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W A R SZ A W A  (SA P). Las czerwo­
nych sztandarów PPS na podjum  „Ro 
my" w ita dum nie przybyłych delega­
tów  na pierwszy ogólnokrajow y Zjazd 
chłopów  pepesowców. O tw artym i na 
oścież drzwiami w lewają się na salę 
strum ienie przybyłych ze wszystkich 
stron kraju działaczy chłopskich. Roz- 
gw arzona sala przycicha, kiedy miej­
sce zajmują członkowie Prezydium. 
Im ieniem  K om itetu Organizacyjnego 
w ita Zjazd tow. Swidowski.

N astępnie przem aw ia tow. min. 
Świątkowski.

Po oddamu hołdu zamordowanym przez 
hitlerowców zasłużonym bojownikom sacja- 
lizmu polskiego,-tow. min Świątkowski u- 
w ydatnił historyczne znaczenie przyjaźni 
polsko-radzieckiej i reform społoczno-gospo 
darczych.

— Obecnie wchodzimy w nowy okres — 
powiedział min. Świątkowski. Rozumiemy, 
że sama reforma rolfla nie usunie nędzy na 
wsi. To jest jedynie fundament, na którym 
żmudnie i stopniowo budować będziemy do­
brobyt i oświatę wsi. Przede wszystkim na­
leży przyjść z pomocą ofiarom wojny na 
wsi, trzeba odbudować wieś, trzeba dokoń­
czyć podział ziemi na obszarach odzyska­
nych, gdzie istnieje ponad 3 miliony ha zie­
mi folwarcznej, która może być objęta przez 
setki tysięcy rodzin chłopskich. Musimy 
zorganizować w najszerszym zakresie spół­
dzielnie zbytu i zakupu towarów rolnych i 
przemysłowych, musimy zagospodarować 
przez Związek Samopomocy Chłopskiej kil­
ka tysięcy resztówek, odbudować przemysł 
rolny, skomasować i uzupełnić grunty, które 
jeszcze pozostały rozdrobnione, musimy 
wprowadzić aa wsi mechanizację i elektry­
fikację, musimy zasiać ogromne tereny za­
chodnie i tereny zniszczone, odbudować po­
nad 300.000 zagród wiejskich. Wszystko to 
osiągnąć będziemy mogli tylko w zwartym 
froncie całej dem okracji: chłopskiej, robot­
niczej i pracującej inteligencji.

Z  kolei witany przez Zjazd gorą­
cymi oklaskam i wchodzi na mów 
nicę tow. Stefan M atuszewski. Tow . 
M in. Matuszewski omawiając historię 
ruchu chłopskiego, wykazuje przodu­
jącą rolę PPS w zorganizowaniu ro­
botników  rolnych i w  tvalce chłopów 
z reakcją.

Dźwięki hym nu narodow ego, grom  
kie entuzjastyczne okrzyki i burza o- 
klasków •—  przerywają ciszę. T o  chło­
pi, powstawszy w itają wchodzącego 
na salę tow . prem iera Osóbkę - Mo- 
rowskiego.

Po skończeniu referatu przez tow. 
m in. M atuszewskiego na mównicę 
wchodzi przewodniczący CK W  PPS 
tow . prem ier Edward O sóbka-M oraw 
ski. Rozpętała się burza okrzyków i o- 
klasków  na cześć tow. prem iera, zapa­
liły się reflektory fo toreporterów . 
T ow . premier stoi na mównicy. Sala 
g! mi oklaskami.

Z  ust tow. prem iera padają szcze­
re, proste słowa, pełne trosk; o dobro 
Polski i ludu pracującego msast i wsi.

GRZECHY LUDOW CÓW
M ów ca stw ierdza na w s.ępie, żc 

stoimy przed ważnym  aktem  państw o 
wym. przed wyboram i, k łóre ma ą 
zadecydow ać o przyszłości naszego 
kraju . Chodzi o to, żeby teraz, w 
tym  decydującym  momencie, me po ­
w tórzyć błędu z roku 1918, k A ry  
polegał na oddaniu władzy w ręce 
reakcji. Z winy pew nych elem entów  
w śród ludowców został wówczas o- 
balony rząd ludowy Ciągłe wahanie, 
c ągłe niezdecydow anie, jeżeli cho­
dzi o zerw anie z reakcją, kum anie 
się z endecją, oto główne przyczyny 
klęski ówczesnej. N iektórzy p rzy­
wódcy ltidowców nie pozbyli się do 
iziś *vch błędów, W  czasie okupacji

i w  Londynie poszli na kom prom is z dyńskiego, jak pow stanie w arszaw - 
endecją i sanacją, na podstaw ie !a- skie — zbrodnię, k tó rą  h istoria na- 
szystowskiej konstytucji chcieli do piętnuje. Odbudowa W arszaw y bę- 
odrodzonej Polski w prow adzić Racz dzie ciążyła na nas przez lata  całe, 
kiew icza i Sosnkowsk ego. Nie dopu- naród musi dźw gać ciężar tego, co 
ścili oni do unorm ow ania stosunków  zm arnowali Bór-Kom orowski, p. M - 
ze Związkiem Radzieckim  w tedy, j kołajczyk i inni. I oni zam iast mil-
gdy to mogło by przynieść Polsce n a j ; czeć śmią wypisywać w „G azec e Lu _
w iększe korzyści, na odw rót robili dowej", że to nic wielkiego, że Miko 1 jest dem okratyczne (okrzyki: Niech
w szystko, by te stosunki jaknajbar-, łajczyk się nie zapiera, że przyczynił [ żyje Krajow a R ada Narodowa).

się z k ilkunastu  p*nów z konspiracji, 
m ianowanych przez p. Jankow sk ie­
go i to  miał być parlam ent dem okra- 
tyczńy, a 444 posłów  Krajowej Rady 
Narodowej, w ydelegow anych przez 
partie polityczne, zw ązki zawodowe 
spółdzielczość, wojew ódzkie rady na 
rodowe, to im się nie podoba, to nic

dziej jątrzyć. Zasługą obozu dem o­
kratycznego jest, że uzyskaliśmy ta ­
kie granice na zachodzie, o jakich 
londydczycy naw et nie marzyli. Uzy 
skaliśmy tę granicę przy poparciu 
Związku Radzieckiego, k tóry  pod­
trzym ał nasze stanow isko, żeby g ra­
nica zachodnia była na Odrze i Nisie. 
Obóz dem okratyczny osiągnął to, że 
Polska po tej wojnie nie wyszła jako 
jakieś kadłubow e pńristwo i że ma 
wapunki rozwoiu (oklaski).

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
Ż A  POW STANIE

Jeżeli chodzi o inne jeszcze zaga- 
gadn enia, to w ystarczy przypom

się do zburzenia W arszawy, bp on 
już dawno powiedział, że bierze od­
pow iedz alność za pow stanie w ar­
szaw skie.

ICH „DEM OKRACJA"
Tow. Prem ier rozpraw ia się dalej 

z zarzutam i, że my budujemy dem o­
krację niepełną. Przypom ina, że w

Tow. P rem ier przypom ina dalej, 
że „dem okrację" londyńczyków cha­
rak teryzuje najlep ej fakt, że jeszcze 
w konspiracji chcieli zdelegalizować 
jedną z partii dem okratycznych — 
PPR. Przypom ina również, że w k a r­
to tece londyńczyków, obejmującej na
zw iska ludzi, skazanych na zagładę, 

a r a c ę  nwpemą. rrzypom ina ze w  { nazw iska takich  działaczy SO- 
czas.e okupacu rząd londyński ; h jak Szwalb zdaynow
delegatura w Kraju postanow  ły. ze gk Byobeszko ; innk p 0 ludzi t h 
w■Polsce roaią być ty lko 4 partie  po- ;ednocześnic , 2yszlo G estapo, po 
lityczne. Nam się mówi. ze me ,ęs eś- mni - w ; • £  tygodniach od chwili

1 1 (  '  1 '  1 m u i v )  W 1 v > w U  I Ł e I  J  t U U l l l

“ l  d! m.ok ra .fam! bo nie Pozwalamy, . rządzenia karto tek i 
zeby było więcej jak 6 partyj poli­
tycznych. a oni d o p u sz c z a li tylko 4 , BIAŁA MĄKA CŻY W ŁADŻA? 
partie : endecję, PSL, Stronn ctwo i M ówca stw ierdza dalej, że mas

nieć taki fak t z dorobku rządu lon- P racy  i WRN. Ich parlam ent sk ładał chłopskich, klasy robotniczej praću-

„Narody pragną pokoju"
Generalissimus Stalin o obecnej sytuacji międzynarodowej

M O SK W A  (P A P ). K orespondent 
agencji „Associated Press” , Eddie G il­
more zwrócił się do generalissimusa 
Stalina z*pytaniami w sprawie obecnej 
sytuacji m iędzynarodowej. N a  pyta-

Pytanie: Co, zdaniem pana, wywo­
łało obawę przed wojną u wielu ludzi 
w różnych krajach?

O dpow iedź: Jestem przekonany, że 
ani narody, ani ich armie nie dążą do

nia te, k tóre podajemy poniżej, gene- nowej wojny. P ragną one pokoju i
udzielił następują- dążą do zabezpieczenia go. Uważam, 

że obawy przed wojną zostały spowo­
dowane przez wystąpienia pewnych 
g rup politycznych, które sieją ziarna 
niezgody i niepewności

ralissimus Stalin 
cych odpowiedzi:

Pytanie: Jakie znaczenie przypisuje 
pan Organizacji N arodów  Zjednoczo 
nych, jako instrum entowi, służącemu 
do zachowania pokoju na świecie?

O dpow iedź: Przypisuję Organizacji 
N arodów  Zjednoczonych wielkie zna­
czenie, jako ważnemu instrum entowi 
dla utrzymania pokoju i bezpieczeń­
stwa 'm iędzynarodowego. Siła tej or­
ganizacji międzynarodowej polega na 
tym, że opiera się ona na zasadzie 
równości wszystkich państw, a nie na 
zasadzie panow ania jednych nad d ru­
gimi. Jeżeli Organizacja N arodów  
Zjednoczonych będzie wr stanie w 
przyszłości zachować zasadę rów no­
ści, to niewątpliw ie odegra ona wiel­
ką, pozytywną rolę w dziele zachor 
wania powszechnego pokoju i bezpie 
czeństwa^

Pytanie: Co powinny zrobić rząd y , teresom pokoju, 
miłujących wolność krajów, aby za- i

bezpieczyć pokój na całym świecie?
O dpow iedź: Jest rzeczą konieczną, 

aby koła rządowe i opinia publiczna 
państw organizowały szeroką kontr- 
propagandę przeciwko podżegaczom 
wojennym, tak, aby ani jedno ichV y- 
stąpienie nie przeszło bez należytej 
odprawy ze strony opinii publicznej i 
prasy, które powinny reagować na 
czas i nie dać im możliwości do nad- 

J użycia wolności słowa przeciwko in

Narody Zjednoczone muszą wygrać
bitw ą z głodem

NOW Y JO R K  (PAP). Noel B ak^r o Francję, a w  r. 1945 bitw ę o Niem- 
brytyjski m inister stanu, zabierając cy i Japonię. W  r. 1946 muszą one 
głos na posiedzeniu rady U N R R A  w w ygrać bitwę z głodem, zanim będą 
Atlantic City, zaapelował do N arodów  mogły stwierdzić, że Oś została powa 
Zjednoczonych, by skoncentrow ały łona. M usimy przystąpić do rozegra- 
wysiłki w celu wygrania bitwy z gło- nia tej bitwy w taki sposób, jak po- 
dem. Powiedział on m. in.: „N arody przednio, rozwiązując spory przez 
Zjednoczone w r. 1944 wygrały bitw ę wspólne ustępstwa".

S praw a Iranu  na stole obrad  ONZ
Rada Bezpieczeństwa zadecyduje

o odroczeniu sesji do 10 kwietnia
ki aoib. Gromylco odbył 18-minutową i%z-. RÓŻNICE ZDAfl MIĘDZY ZSRR 
mowę z Byrnascm. Sprawa perska nie by- NEM — SA NIEZNACZN

WASZYNGTON (óbsfcj w ław a). Prezydent 
Truman na piątkowej konferencji prasowej 
oświadczył, że nie będzie zmiany w termi­
nie zebrania się Rady Bezpieczeństwa ONZ. 
to znaczy, te  odbędzie się ono w ponie­
działek. Jak  wyniika z oświadczenia gene­
ralnego sekretarza ONZ, Trygve Lie, wnio­
sek o odroczenie obrad, proponowany przez 
amb. Gromyko, rozpatrzy Rada.

Zapytany czy będzie omawiał sprawę Ira ­
nu z amb. radzieckim Gromyko, Truman 
odpowiedział, te  jeżeli amb. Gromyke pod­
niesie tę kwestię, będzie z  nim w tej spra­
wie dyskutował.

WASZYNGTON fobsf, wtaena). Radziec-

z
ła przedmiotem rozmowy. Amb. Gromyko 
oświadczył prasie, te  odroczenie Rady Bez- j  

pieczeńetwa byłoby rzeczą logiczną i sko­
rzystałby z tego sam Iran. Zapytany o spra­
wę rokowań pomiędzy Iranem a ZSRR G ro­
myko powiedział, ie  pertrak tacje  te  odby­
wają się w drodze dyplom atycznej i dodał, 
że odłożenie sprawy irańskiej ułatw iłoby jej 
rozwiązanie 'Zapytany czy Rosja będzie 
m iała przedstawiciela na sesji Rady Bez­
pieczeństwa, jeśli zbierze się ona 25 bm., 
Gromyke odpowiedział: „Z eałą pewnością 
będzie".

A IR A ­
NEM -  SĄ NIEZNACZNE 

LONDYN (PAP). Deputewany do parla­
mentu irańskiego, należący do lewego od­
łamu partii Tudeh, dr Kiszovarz, oświad­
czył, iż partia jego przeciwna jest przeka­
zaniu nieporozumienia radziecko-perskiego 

.Radzie Bezpieczeństwa. Twierdzi on, że róż­
nice zdań między obu państwami są nieznacz 
ne i powinny być usunięte przez bezpośred­
nie pertraktacje, t s

LONDYN. Z Teheranu donoezą, że pre­
mier Sultaneh zwołał tajne posiedzenie ga­
binetu, po odebraniu od nowego sowiec­
kiego aaabsadera listu Stalina.

jącej -inteligencji, które są zaintereso 
w ane w budowie nowego ustroju jest 
olbrzymia większość. Chodzi tylko o 
to, ażeby masy te były zjednoczone, 
a'nie rozbite, tak , jak w 1918 r., że­
by m aszerowały jedną drogą (okla­
ski). W ówczas mówiono: zmieńcie 
rząd, niech będzie Paderew ski, a bę­
dzie biała m ąka am erykańska.

I wtedy ta dem okracja ówczesna, 
słaba, naiwna poszła za tą radą i od ­
dała władzę. Istotnie przyszło trochę 
mąki, ale przyszły potem wielkie klę­
ski na Polskę. Przyszedł rok 1920, rok 
niepotrzebnej wyprawy przeciw Zwią­
zkowi Radzieckiemu, przyszedł rok 
1923, kiedy panowie m inistrowie z 
rządu Chjeno-Piasta kazali strzelać do 
robotników  na ulicach K rakow a i in­
nych miast, przyszedł rok 1926 
dyk tatu ry  Piłsudskiego, przyszedł rok 
1930 — Berezy Kartuskiej i Brześcia, 
przyszedł rok 1935 —  narzucania na­
rodowi konstytucji faszystowskiej i 
przyszedł rok 1939 -r i utrata naszej 
niepodległości.

T R U D N O ŚC I W Y N IK A JĄ  
Z E  SK U T K Ó W  W O JN Y

Trudności są u nas —  mówi dalej 
Prem ier —  ale trzeba zrozumieć skąd 
one płyną. Płyną ze skutków wojny, 
płyną stąd, że zostało po wojnie tylko 
ca. 25 proc. pogłowia bydła, że zosta­
ły zrujnow ane fabryki, zburzone m ia­
sta i wsie. Tym panom, którzy^mówią, 
że oni by lepiej rządzili, szybciej trud­
ności pokonali, trzeba przypomnieć 
rok 1923, kiedy to w 5 lat po wojnie 
byli u rządu panowie z Chieno-Piasta 
i kiedy w Polsce było bardzo źle, sza­
lała inflacja, m iliony m arek kosztował 
kilogram  chleba i kiedy strzelano do 
robotników. N ajlepiej ówczesny stan 
rzeczy charakteryzuje odpowiedź ów­
czesnego premiera, który na te wszyst 
kie skargi robotników' i pracowników 
odpowiedział: Jest źle, ale jeszcze bę­
dzie gorzej. My zaś wiemy, że u nas 
przed pół rokiem było ciężej jak teraz, 
że obecnie jest trochę lżej, a za pół 
roku będzie jeszcze lżej, że własną pra 
cą narodu, pracą mas chłopskich i ro­
botników budujem y powoli tę now ą 
Polskę (oklaski).
PPS BYŁA, JEST I BĘD ZIE N A  W SI

PSL i jego organ „Gazeta Ludow a” 
jest bardzo zdenerwow ana, że socjali­
ści idą na wieś. Piszą o tym pod tytu­
łami „W ypraw a na wieś, w ślad za 
PPR idzie PPS” . Polska Partia Socjali 
styczna była na wsi, jest na wsi i bę­
dzie na w si! (oklaski). K ierow ników  
•PSL razi sztandar czerw ony, którego 
symbolem jest kręw  chłopów  pań­
szczyźnianych i robotników , wyzyski­
wanych przez kapitał. My nie m ów i­
my, że socjahzm jest m onopolem  dla 
robotników . Socjalizm jest jedną z naj 
szczytniejszych idei ludzkości, dlatego 
mylą się panow ie z PSL, jeżeli my­
ślą, że chłop przerazi się czerwonego 
sztandaru. Chłop nie jest taki ciemny, 
chłop wie, skąd idzie reakcja, a kto 
broni jego interesów.
NIEPODLEGŁOŚĆ, SOCJALIZM , 

W O LN O ŚĆ
Prem ier przechodzi "do om ówienia 

program u partii. PPS chce przebudo­
wać Polskę, aby Polska nowa była sil­
niejsza niż przed 1939 rokiem , żeby 
znikło zjawisko dzielenia zapałki _ na 
cztery części na wsi. Siła robotnika, 
chłopa i pracownika —  to  jednocze-

(DOKOn CZENIE NA STR. 2-EJ)
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siła P.#*.S. na wsi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. i-EJ)

Inie siła państwa. Tylko przez refor­
my społeczne, które wyrównują krzy­
wd?, stworzymy fundamenty pod bu­
dowę silnej Polski. Fundamenty te — 
to reforma rolna, nacjonalizacja prze­
mysłu, demokratyzacja aparatu pań­
stwowego, szkolnictwa i wojska.

Drugie zagadnienie, to kwestia po­
lityki zagranicznej. Nasza słuszna po­
lityka zagraniczna, tó przede wszyst- 

T kim ułożenie jak najlepszych stosun­
ków ze Związkiem Radzieckim. Na 
zachodzie mamy odwiecznego wroga 
— 60-milionowe jeszcze Niemcy. O- 
becna wojna wykazała, że obrońcę i 
przyjaciela mamy .przede wszystkim 
na Wschodzie. Odrodzona PPS po­
szła drogą takiej polityki. Przed woj­
ną były- w PPS również elementy, re­
prezentujące antysowieckie nastroje. 
My chcemy całkowicie wyrugować te 
nastroje, chcemy wyrugować tę prze­
szłość. Były w ruchu robotniczym błę­
dy z jednej i drugiej strony. My chce­
my polityki przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, która jest jedyną rozsąd­
ną polityką.

Wreszcie trzeci podstawowy filar 
to praca dla niepodległości Polski 
PPS ma wypisane pa swoim sztanda­
rze trzy wielkie hasła: Niepodległość, 
Socjalizm, W olność (oklaski). PPSoc 
54 lat wypisała hasło niepodległości, 
jako pierwsze sztandarowe hasło i na­
ród wie, że PPS go nie zdradzi, że 
przeciwstawi się każdemu, ktoby 

> chciał podnieść ręką na naszą niepo­
dległość (oklaski).

Tow. Premier zakończył przemó­
wienie apelem do skupienia sił demo­
kratycznych wokół PPS 

Kiedy tow. premier oświadczył, 
że nie opuści Zjazdu i weźmie u 
dział w dyskusji, nie ma końca okrzy­
kom. „Niech żyje premier tow. Osó! 
ka-Morawski”7 

Tow. premier wśród burzliwej o- 
wacji schodzi z mównicy.

Zjazd obraduje dalej.
Prezydium przewodniczy jako hono 

rowy przewodniczący tow. min. Swi; 
kowski i jako przewodniczący

;iąt 
tow.

min. Matuszewski obok których widzi 
my zasłużonych działaczy chłopskich 
tow. tow. W incentego Kępczyńskie 
go, Bronisława Mikołajewskiego, Ba 
raniaka Józefa (woj. łódzkie), Białkie 
wicza Mariana (woj.'kieleckie), Kar­
pińskiego Stanisława, Krajewskiego 
Aleksandra (gdańskie), Kirsznowskie 
go Brunona (pomorskie), Lorenca 
Władysława (krakowskie), Ładkow- 
skiego Zygmunta, Makaruka Mariana 
(pomorskie), Mamrota Kazimierza, 
Niemyskiego Stanisława, Okaza Ma­
deja (kieleckie), Pilarskiego Alek­
sandra (pomorskie), Pochmarę Stani­
sława (warszawskie), Podolskiego Ja­
na, Podlasiaka W acława (łódzkjc), 
Sendłaka Stefana (lubelskie), Sochę 
Grzegorza (krakowskie), Sokoła Bo­
lesława, Stanika W acława (łódzkie), 
Stypnikowskiego Jana ( pomorskie za-, 
chodnie), Suchego Jana (śląsko - dą­
browskie), Swidowskiego W ładysła­
wa, Szczepanka Jerzego (kieleckie), 
Turka Tadeusza, Tracza Józefa, Tybo 
rowskiego Józefa („Społem”), Urba­
na Adama (krakowskie), Witczaka 
Józefa (łódzkie}, W ronę Jana (war­
szawskie), W róbla Kazimierza (kra­
kowskie), Zychowicza Antoniego
(Dolny Śląsk). Przewodniczący udzie­
la głosu koleinym mówcom.

ROBOTNICY I CHŁOPI 
W JEDNYM SŻEREGU

Następny z kolei referat rolny wy­
głosił członek CKW PPS tow. Mci 
rłan Nowicki. Referent wskazał, że 
pragnienie ustalenia władzy ludowej 
kieruje masy chłopskie do jednych 
szeregów z robotnikami. W oparciu 
o masy robotnicze chłopi realizują 
program przebudowy wsi na zasa­
dach reform społecznych i gospodar­
czych. Istnieje szereg zagadnień bli­
skich tak chłopom, jak robotn kom.

Referent omówił dotychczasowe 
wyniki reformy rolnej i zadania, ja­
kie stoją przed wsią w dziele dokoń­
czenia tej reformy. W dziedzino u- 
przemysłowienia v>\: wielką relę ma 
do spełnienia spółdzielczość. Prze­
chodząc do zagadnień kulturalnych 
referent omówił sprawy szkolmctwa 
zawodowego i ogólno-kształcącego 
dla wsi. Obszerniejszy ustęp w refe­
racie poświęcony, został organizacji 
samorządu wiejskiego i samopomocy 
chłooskiej.

W  zakończewu móWca zobrazo­
wał współudział chłopa - socjalisty w 
budowie nowej wsi polskiej. W spół­
udział mas wiejskich w życiu poli­
tycznym i społecznym gwarantuje, że 
wieś polska będz e sama realizowałą

Osiedla i zagrody wiejskie muszą 
być dostosowane do nowych form 
gospodarczych: należy stworzyć sy­
stem urządzeń, obsługujących potrze 
by gospodarcze i społeczne wsi. Do­
tychczasowy rozwój doprowadził do 
przeciwieństwa między miastem i 
wsią.

Problem odbudowy wsi obejmuje 
zagadnienia odbudowy setek tysięcy 
zn-szczonych przez wojnę zagród, bu 
dowy tysięcy gmachów szkolnych, o- 
środków zdrowia, spółdzielni, stacyj 
maszynowych i domów ludowych. Ma 
my możliwości zamiany wsi z drewnia 
nej na murowaną. Najbliższy nasz pro 
gram przewiduje odbudowę gospo­
darstw  na terenach zn:szczonych 
przez działania wojenne. Wyasygno* 
wano m ateriał na odbudowę 50.000 
budynków w rejonach wielkich zni­
szczeń wojennych. Na cel ten prze­
znaczono półtora miliona metrów 
sześciennych 'drzewa i Samopomoc 
Chłopska łącznie z Samorządem Te­
rytorialnym iuż organizuje wyrąb te ­
go drzewa. Mobilizuje się i inne ma­
teriały budowlane, jak cegłę, cement, 
yapno, okucia, szkło, by dostarczyć 
ie na miejsce odbudowy. Na cel ten 
orzewidziany jest wydatek ok. 2 mi- 
1 ardów złotych. Na cele remonłu za­
gród wiejskich na Źiemiach Odzyska 
nych przewidziana ’est suma około 
pół miliarda złotych,

Nastennie członek. Rady Naczelnej 
CKW  PPS tow. Mamrot referował 
bieżące zagadnienia gosnodarcze wsi. 
Tow. Mamrot podkreślił m. in., że

nie uregulowana została jeszcze do­
statecznie sprawa tytułu własności na 
gospodarstwach poniemieckich, za­
równo co do ziemi, jak i co do inwen 
tarza. Konieczne jest także wpro­
wadzenie kontroli społecznej nad U- 
rzędami Ziemskimi, poprzez Rady Na 
rbdowe, oraz Samopomoc Chłopską. 
Chłopi - socjaliści dążyć muszą do 
przebudowy gospodarki na resztów- 
kach, które powinny być szkołami o- 
grodniczymi dla chłopów i stacjami 
rolniczymi, dostarczającymi rolnikom 
rozsady warzyW, drzew, oraz punk­
tem gospodarującym traktorami. Qma 
wiając sprawy kredytu dla wsi mów­
ca zaznaczył, że wysokość kredytów- 
winna być określona w zbożu. Mów­
ca apeluje równjeż o dostarczenie wsi 
ziarna siewnego, ponieważ akcja sie­
wu wiosennego ma objąć 11 milionów 
ha.

Robotnicy rolni na majątkach pań­
stwowych i społecznych uzyskali o- 
statnio na mocy nowego dekretu o 
uposażeniu robotników rolnych 2-kro 
tną podwyżkę płacy gotówkowej, ale 
Państwowy Fundusz Ziemski musi 
usprawnić swoją działalność i wy­
równać robotnikom rolnym ich zale­
głości.

Referat oświatowy wygłosił tow. 
Polkowski,, przynosząc Zjazdowi po­
zdrowienie od. nauczycieli wiejskich. 
W  chwili obecnej stwierdził mówca— 
konieczne jest rozbudowanie sieci 
przedszkoli szkół powszechnych 7-kla- 
sowych i gimnazjów wdejskich typu 
ogólno - kształcącego, zawodowego,
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Bernard Shaw i Priestley
o wystąpieniu Churchilla

rolrticzego i spółdzielczego oraz sze­
rzenie oświaty dla dorosłych.

Następnie ob. Turek wygłosił re­
ferat organizacyjny, omawiając histo­
rię działalności PPS na terenie wsi, 
datującą się od 1905 r.

Zadaniem utworzonego przy CKW  
PPS W ydziału Wiejskiego jest opra­
cowanie planu pracy i utworzenie 
W ydziałów-W iejskich przy Komite­
tach Wojewódzkich i Powiatowych 
PPS.

Po przemówieniach 
dyskusja.

Prszytet J t a t r  przybywa
d o  Poiski

W dnm 28 marca przyjeżdża da
Warszawy Szef Komisji Żywnościo­
wej UNRRA, były prezydent Stanów
Zjednoczonych Am. Płn. — Herbert 
Hoover, który zapoznając się z ramie­
nia UNRRA z sytuacją żywnościową 
w Europie, odwiedził ostatnio szereg 
stolic europejskich.

Herbertowi Hooverowi towarzyszy 
Hugh Gibson,, były ambasador Sta-i 
nów Zjednoczonych w Polsce w la­
tach 1919 — 1920 i M. Pate, ówcze­
sny kierownik Misji Amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża oraz kilkunastu 
fachowców ekonomicznych.

Herbert Hoover wraz z towarzy- 
! szącymi osobami po trzydniowym po- 

rozpoczęła się bycie w Polsce uda się w dalszą po­
dróż przez Sztokholm do Hćlsinek

LO N D Y N  (SAP). Znany drama­
turg, Bernard Shaw, oznajmił, iż pro­
pozycja Churchilla w jego Wystąpie­
niu w Fulton w sprawie sojuszu an- 
glo-amerykańskiego, w razie jej reali­
zacji „stałaby się w istocie wypowie­
dzeniem wojny Rosji. Faktycznie to, 
co proponuje Churchil, okazuje się od 
rodzeniem starej polityki równowagi 
sił przeciwstawieniem bloku za­
chodniego blokowi rosyjskiemu, ma­
jącym na widoku przyszłą wojnę”.

Zdaniem Shawa, jedyną wartością 
mowy Churchilla jest to, iż przypom­
niała ona, że „jest mnóstwo ludzj w 
naszym kraju, którzy chcą wojować z 
Rosją. Dobrze, iż mamy kogoś w ro­
dzaju Churchilla, który może nam to 
wciąż przypominać. On jasno przed­

stawił nam położenie i koniec koń­
ców umie to zrobić wymowniej, niż 
ktokolwiek inny”.

Gdyby rząd Partii Pracy przyjął 
propozycję Churchilla — oświadczył 
Shaw — to nastąpi katastrofa.

W ybitny pisarz angielski, Priestley, 
podał analogiczne oświadczenie, za­
znaczając:

„Mowa Churchilla była moWą czło­
wieka obdarzonego umysłem uczci­
wym i potężnym, ale nie obejmującym 
gry sił ekonomicznych w świecie 
współczesnym, umysłem, znajdującym 
się pod wpływem światopoglądu, któ­
ry można zaczerpnąć z ksiąg historii 
18 wieku. W iek bomby atomowej wy­
maga o wiele większej wnikliwości w 
aktualne problemy”.

Likwidacja systemu kartkowego
w E« R. R,

MOSKWA PAP. Ustawa o planie i handlu beźkartkowego. Kartki na 
5-letnim zapowiada m. in. realizację chleb. mąkę, kaszę i makaron zosta- 
przejścia w ciągu r. 1946 i 1947 od J  ną zlikwidowane na jesieni bież. ro-
zaopatrzenia ludności na kartki do | ku.

Spoflctmie delegacji KCZZ
z przedstaw icielam i prasy radzle&krsj i

MOSKWA PAPV Członkowie dele­
gacji polskich związków zawodo­
wych brali udział w konferencji 
prasowej w redakcji dziennika 
„Trud". Na konferencję licznie przy 
byli przedstawiciele prasy radziec­
kiej i korespondenci zagraniczni w 
Moskwie. Członek delegacji, przed­
stawiciel nauczycielstwa Ferenc, o- 
świadczył, że delegacja przekonała

zawodowego w akcji demokratyez* 
nych reform, dokonanych w Polsce 
i oświadczył, że związki zawodowe 
wezmą udział w wyborach w szere­
gach Bloku Demokratycznego. Wy 
raził również przekonanie, że Blok 
Demokratyczny odniesie zwycięstwo 
w wyborach;

Mówiąc o wystąp'eniu Churchilla 
tow. Rusinek stwierdził, że Związek

Polsce tylesię przede wszystkim o wysokiej w ar Radziecki wyświadczył Polsce tTie 
tości człowieka radz eckiego; de le-" dobrodz ejstw, że zaskarbił sobie 
gatów uderzyła ofiarność, zdyscypli- jt wieczną przyjaźń narodu polskiego,

próbę 
nowej

nowanie i zespołowość w pracy, któ ‘ który odrzuca i potępia każdą próbę 
ra cechuje człowieka radzieckiego, j  izolacji 2SRR lub wywołania 

Gen. sekretarz KCZZ tow. Rusi- jj wojny, 
nek wyjaśnił stanowisko i rolę ruchu <1

Precz z bronią atomową!"

Goering zuchwale odpowiada
prokuratorowi Rudenko

prodram orzebudowy.
BUDUJEMY WIEŚ MUROWANĄ!

Problem odbudowy wsi omówił mi 
nfster Odbudowy prof. Michał Kaczo 
rowski

NORYMBERGA (SA P). W ostatnim
dniu twych zeznań Goering zaprzecza, ja­
koby ponosił odpowiedzialność za śmierć mi­
lionów ludzi lub w iedział o dokonywaniu 
m asowych morderstw przez Gestapo i W ehr­
macht.

Na tym tle wynikła ostra scysja między 
prokuratorem radzieckim Rudenko a Goe- 
ringem. Pytania i odpowiedzi padały coraz 
gwałtowniej.

Goering rękami mocno trzyma się krze­
sła, jest cały  purpurowy, oczy wlepia w ba­
dającego go prok. Rudenko. Gdy Rudenko 
powtarza po raz drugi twierdzenie, że o- 
skarżony m usiał w iedzieć o masowych mor­
dach malionów ludzi, Goering krzyczy:

1— Nie, p ie wiedziałem  1 nie spowodowa­
łem tych śmierci I

Na to prokurator, waląc p ięścią w pulpit, 
tak ie  podniesionym  głosem:

— Pan powinien w iedzieć o tych faktach!

Z
Sensacyjny projekt senatora. USA Peppera

W ASZYNG TO N (SAP). Senator 
amerykański Pepper wystąpił z sensa­
cyjnym projektem zwołania konferen­
cji „Wielkiej Trójki”, poprzedzonej 
zniszczeniem wszystkich fabryk i la­
boratoriów produkcji bomby atomo­
wej i zniszczeniem w ogóle wszystkie­
go, co dotyczy badań nad energią a-

tomową. Projekt Peppera wywołał w 
Stanach Zjednoczonych sensację, pod­
chwyconą przez prasę USA.

Poza tym sen. Pepper domaga się 
udzielenia Związkowi Radzieckiemu 
dostępu do nafty na Bliskim Wscho­
dzie na warunkach równych 1 USA i 
z W . Brytanią.

Horny Pożyczki Odbudowy dla rolników
proponowane przez Związek Samopomocy Chłopskie]

— D laczego powinienem wiedzieć? Pan  
może tylko stwierdzić, że niedbalstwem by­
ło z mojej strony nie dow iedzieć się o tym.

Na stwierdzenie prokuratora, że Goering 
musiał o tym wiedzieć, ponieważ wiedziały  
o tym całe Niemcy, Goering oświadcza, te  
Niemcy nie w iedziały o tym. •

POLSKA BADZIE ZGNIECIONA 
JAK WESZ... •

NORYMBERGA (PAP) B. radca amba­
sady brytyjskiej w Berlinie, Forbes, prze­
sła ł Trybunałowi w Norymberdze odpowiedź  
na kwestionariusz, otrzymany od obrony 
Goeringa, Stahmera. Forbes zaprzecza, i i  
Goerjng w sierpniu 1939 roku dążył do po­
kojowego załatw ienia z Polską sprawy 
Gdańska. Forbes przypomina sobie dokład­
nie, że Goering ośw iadczył wówczas: „Jeżeli 
Polska nie ustąpi, zostanie zgnieciona prze* 
Rzeszę Niemiecką, jak wesz".

Na tle rasowej nienawiści
doszło znowu do poSwornej zbrodni

zostaną odpowiednieNa posiedzeniu Komisji dla Spraw Naro­
dowościowych KRN poseł dr Berman zgło­
si interpelację w sprawie morderstw doko­
nanych ostatnio na 14 Żydaoh, Przyteezył 
przy tym fakt, że niekiedy bandy NSZ za­
trzymują na szosie autobusy i sprawdzają, 
czy wśród pasażerów nie ma Żydów.

W odpowiedzi na interpelację przedstawi 
ciel rządu, dyrektor departamentu politycz­
nego Grabowski stw ierdził, że w najbliższym

Zwiększenie zasiewu zbóż w U.S.A.
W A SZY N G TO N  (obsł. w ł.). De­

partament Rolnictwa ogłosił, że prze­
widuje w roku bieżącym powiększe­
nie obszaru zasiewów o 250.000 a- 
krów w porównaniu z ubiegłym ro­
kiem. Zwiększenie zasiewu pszenicy 
osiągnie 3 proc. w porównaniu z u- 
biepłym rokiem i będzie największym 
zasiewem od 1938 r. Oprócz pszenicy 
plan ten przewiduje zwiększenie za­
siewów ryżu i grochu, lecz zmniejsze­
nie zbioru tytoniu i ziemniaków.

czasie przedsięwzięte  
kroki.

W  Janow ie Podlaskim  dokonano w dniu 9 
marca morderstwa na 6 Żydach. OHarą ohy­
dnej zbrodni padli: Perec Rydlewicz, lat 36, 
M ajer Blutsztajn lat 24, Szloma Róża lat 38, 
żołnierz wojsk polskich Horszek Goldberg, 
lat 43, Paulina Brzeska i jej sześciom iesięcz­
ne dziecko.

Mordu dokonała zbrojna banda, która zra 
b o la ła  również resztki mienia pomordowa­
nych.

Leon Blnm u Trumana
W ASZYNGTON (obsł. w łasna). Leon

Blum, który przybył w specjalnej misji fi­
nansowej do Stanów Zjednoczonych, odbył 
dłuższą rozmowę z prezydentem Trumanem  
Po w izycie w Białym  Domu, Blum ośw iad­
czył, że Francja pragnie pracować po tej 
samej linii co Stany Zjednoczone, aby zbu­
dować gmach bezpieczeństwa światowego,

Ostatni Zjazd Z. S. Chi. wzywa wszyst­
kich chłopów do wzięcia udziału w akcji sub 
skrypcji Premiowej Pożyczki Odbudowy i 
proponuje następujące jej normy:

Gospodarstwo do 5 ha — 500 zł., 5 do 10 
ha -  1.000 z ł , 10 do 15 ha -  2 000 zł.. 15 
do 20 ha -  4.000 zł„ 20 do 25 h a . -  6.000 zł„  
25 do 30 ha -  8.000 »ł„ 30 do 35 ha -  
10.000 zł., 35 do 40 ha -  12.000 zł., 40 do

45 ha — 14.000 zł.. 45 do 50 ha — 16.000 zł.
O ile rolnik posiada tylko jednego konia 

lub jedną krowę, to może nastąpić obniżka 
pożyczki o 1 stopień, o ile nie ma żadnych  
budynków — to gospodarstwo winno być 
w ogóle zwolnione od pożyczki. Na terenie 
Zi#m Od' kanych w w ypadksc1’ uzpsadnie  
nych, normy te powinny być obniżone.

Setki naukowców niemieckich
na usługach armii Stanów Zjednoczonych

W ASZYNG TO N (SAP). Minister 
wojny Patterson oznajmił, że w Sta­
nach Zjednoczonych pracuje obecnie

‘ ki160 ucąonych niemieckich, którzy ba 
dają możliwości zużytkowania w ar­
mii USA niemieckich wynalazków 
wojennych. W krótce sprowadzi się Je­
szcze 120 rzeczoznawców nien -- 
kich. Są oni wybierani z pośród 6 \,.i0 
naukowców niemieckich i tylko na za­
sadzie dobrowolnego zgłoszenia. Po­
zostają pod ścisłym nadzorem

Największa grupa rzeczoznawców 
jest użyta do badań nad pociskami ra­
kietowymi.

Ear Szwecji 
tlla dziecięcego szpitala
Miasta szwedzkie Malrnoe 1 Lund przy* 

sła ły  kompletne wyposażenie dla s®pital» 
dziecięcego-w e W rzeszczu na 400 łóżek, 
wraz t bielizną i żywnością. Ponad to szpi- 

wladz tal ten otrzyma aparaty Roentgena, narzą-
wojskowych Stanów Zjednoczonych, dzia lekarskie ora* zapas leków.

/  *

Labour Parły zadecyduje
e  terminie wflhorew w Grecji

LONDYN (PA P). „New* Chroniele" d o­
nosi, że w siągu najbliższych dni odbędzie 
się posiedzenie Klubu parlameotarngo La­
bour Party, na którym min. Bevin będzie 
bronił swej polityki w spraw~ch Grecji. Na­
stępnie odbędzie się głosowanie, które zade­
cyduje oetatecznie o terminie wyborów w 
Grecji.

LONDYN. Radio brytyjskie podało w ia­
domość, ie  przywódca partii EAM, Ulano*, 
ogłosił wzięcie udziału tej partii w wybo­
rach. W szystkie listy okręgowe są w zupeł-

Laparriia dyrektorem U H
LONDYN (PA P). Agepcja Reutera donosi 

z Atlantic City, że na generalnego dyrektora 
UNRRA Została w y sta v ! -m* kandydatura 

. -  byłego w ieloletniego burmistrza Nowego Jor-
W piątek min. Byroes w ydal śn iad anie . it„ Laguardia. G łosowanie odbędzie się w po 

na cześć Bluma, I niedzśałek, wybór Laguardia jest zapewnio-
I ny.

nym porządku. Rząd brytyjski nawołuj* 
wszystkie partie greckie, prasę i organa ad-
m inistrasyjce, by dołożyły  ̂ wszelkich starań 
aby wybory odbyły się w oznaczonym ter­
minie.

W majn Koigras
le w . Przyjaźni Polsko-R adzieckiej

(PA P). W  dniu 20 b. m. odhvla się 
konferencja przygotowawcza do O- 
gólnopolskiego Kongresu Tow. Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej, który od­
będzie, się w Warszawie w maiu b. r.

Do komitetu organizacyjnego po­
wołani zostali przedstawiciele szere­
gu organizacji społecznych.

W  ramach Kongresu przewidziany 
jest szereg imprez artystycznych i 
sportowych.



Felieton polityczny
„A kolor jego jes t czerwony*8
— „Pismo codzienne dla w szys tk ich "! Ho, 

ho  — i  ja k  je szc ze  d la  w szys tk ich , w iem y!', 
— p o kp iw a ł sobie m ó j p rzy ja c ie l, daw n y  
łornal, d ziś  gospodarz na 10 hektarach, k tó ry  
p rzy b y ł ja k o  delegat na nasz ch ło p sk i — 
p ep eso w sk i se jm . C hodziło  o „G azetę L u ­
dow ą, k tórą  m ó j p rzy ja c ie l trzym a ł wlaśnie\ 
w  ręku.

—  N ie  pow iem , c zy ta ją  ją  czasam i i nasil 
gospodarze , ow szem . A le  żeb y  ta k  mówili:\ 
„nasza gazeta", to nie sły sza łem . Bo i ja k?  
J eś li ma być d la  w szys tk ich ? ! To i nosz daw  
n y  d z ied zic  m ów i: ja k  dla w szys tk ich , to i dla  
mnie... R ó żn ych  takich  też w  W arszaw ie  d z iś j 
w  tram w aju  w idzia łem , co c zy ta li „G azetę  
L ądow ą", a w ieś to chyba ty lk o  z le tn iska ^  
zna ją . —

W końcu  p rzy ja c ie l m ó j rozgniew ał się na  ̂
dobre. I  to bardzo  śię rozgniew ał. Na o rty  - *v 
k u lik  „G azety L u d o w ej" pt. „W ypraw o na 
w ieś  — w  ślad  za  P P R  idzie  P P S “ I nie 
ty lk o  on jed en  się rozgniew ał. M y  też. Zg o d ­
nie bow iem  ze sw oją  osta tn io  p rzy ję tą  ta k ­
ty k ą  — F S L  liczy . W o li w idoczn ie  a ry tm e­
ty k ę , niż inne nauki, jak  rozw ażania  ideo lo­
giczne, filo zo fię , ekonom ię  itp . P isze raz po 
raz: „policzm y się", oblicza  ja kieś nierealne  
p rocen ty  od nierealnego ka p ita łu  i teraz  
znów  rachuje. T ym  razem  s iły  P P S na wsi. 
Z  rachunku tego w yn ika ją  przed ziw n e  h isto ­
rie. I  nie ten  rachunek nas gniewa, bo jeśl 
t lę  go podsum uje , to racze j P S L  będzie  m ii-  
la  sm utną m inę, ale to, że re d a k to rzy  „Ga­
ze ty  L u dow ej“ w staw ia ją  soc ja lizm  do te , 
sw o je j a ry tm e ty k i w nawiasie. U w a ża ją : że\ 
lo  na w si niew ażne. F ornal, k tó ry  d z ię k i re­
form ie ro lne j sta l się gospodarzem , ży je  ty l-j 
ko  — ja k  tw ie rd z i „G azeta Lud,owa" 
w spom nien iam i i tradycją . N ie  p rzec zy m y  te ­
mu. T y lko , że  owe w spom nienia  inne są n iż  
w yd a je  się to „Gazecie L u dow ej" . 1 rezu l­
ta t tych  w spom nień jes t d la  P SL  ca łk iem  nie 
spodziew any . , -

S ą  to  w spom nienia  w a lk i z  k rzyw d ą  i nę­
d zą  w si w ' szeregach P o lsk ie j P artii S o c ja li­
s ty c zn e j. W spom nien ia  ta k  daw ne, ja k  istnie  
nie organizacji P P S. P łyn ie  z nich g łębokie  
p rzyw iązan ie  naszych  w iejsk ich  czło n kó w  do

Wiadomości z nuec
KORESPONDENCJA WŁASNA 

Norymberga, w marcu.
O „DENAZIFEKACJT*.

„ROBOTNIKA"

USTAWA
W najbl.ższych dniach ma zostać 

ostatecznie ogłoszona, ustawa o de- 
nazifikacji zwana tu „Prawem oczy­
szczającym" — Sauberungsgesetz.

Ustawa ta przewiduje podział lud­
ności na pięć zasadniczych grup: 1) 
Główni winowajcy, 2) Obciążeni. 3) 
Mniej obciążeni, 4) Współczynni (w 
tekście niemieckim nie dający s:ę do 
słownie przetłumaczyć zwrot „Mit- 
laufer") i 5) Niewinni. Każdy Nie- 
m ec powyżej 18 roku życia jest obo 
wiązany do wypełnienia specjalnego 
kwestionariusza, prąy czym prawdzi 
wość zeznań będzie podlegała kon

ność Stanów Zjednoczonych z An­
glią i kontrolować Morze Śródziem­
ne. W przeciągu 39 miesięcy wojny, 
niemiecka flota podwodna straciła 
147 jednostek, a więc prawie prze­
ciętnie 4 łodzie miesięcznie.

Z notatek Doenitza wynika dalej, 
że desant wojsk alianckich- w Afry­
ce Północnej zastał flotę Doenitza 
zupełnie nieprzygotowaną, gdyż bli­
sko 40 łodzi znajdowało się wtedy na 
północnym Atlantyku, setki mil od 
brzegów afrykańskich.

PROCES SS-GWCÓW 
Z MAUTHAUSEN

W  marcu rozpocznie się proces 
- - -  przeciwko blisko 50 SS-owcom, by-

troli. Ustawa przewiduje dla k a te g o - |łym członkom straży w osławionym 
rn 1-ej karę pracy przymusowej (tak! obozie koncentracyjnym Mauthau- 
że i w obozach pracy) do 10 lat, z a ś , Sen
m V ° W  f z7.m,us7 Y chM.do H cH  Akt oskarżenia opierać się będzie 
lat dla kategorn drugie,. Niezależnie na zeznaniach okołu 70 byłych więź-
od tego stosowane byc mogą nastę- niów te , 0 obozu j na dokumentach, 
puące  sankcje: konfiskata majątku, j znalezionych w kancelarii b. dowód- 
zakaz sprawowania urzędów, zakaz- cy M authausen — Ziere:sa, który zo 
czynnego udziału w życiu poh tycz-, stał zastrzel0ny podczas prćbv ucie- 
nym i społecznym i t. d j czki 1, maja ub. roku. Rozprawa od-

Ustawa ta  we,dz_e w zyme meza- b dzie gi w Dach w tc samej ga_ 
leżnie od wyroku Trybunału w  No- H ?dzie kiIka miesięcy temu sk'aza. 
rymberdze, który zadecyduje o losie no n,a śmierć 36 ] r *d 40 oskarźo.
^ ■ ° £ q° c a  ° sk aI.z 0 7 ch organizacji h a w c ó w  z D ach au . 
jak b b , b A  t z y  G esta p o ,*

LEKARZ PRZYBOCZNY 
I SEKRETARKA HITLERA 

POD KLUCZEM
W Bukareszcie został aresztow a­

ny w tych dniach, dr. von Rudel, spe­
cjalista chorób nerwowych, b. na

TAJEMNICZY MAGNAT 
ZBROJENIOWY — POTĘŻNIEJ­

SZY OD KRUPPA
W ostatnich dn ach lutego władze 

amerykańskie doniosły o odkryciu i 
aresztowaniu tajemniczego potentata 
przetnysłu zbrojeniowego, nieznane-

- - . , . . i» w ^nV- lekarz \S ztabu Niemieckiego, g0 dotychczas nie tylko zagranicą,
P P S, wiara w  P artię  i zaufanie do ,e ,  po-fktory jednocześnie był przybocznym lecz ta£że j w szerszych kołach sp0.

nerwowych przy łeczeństwa niemieckiego.czynań  na terenie wsi. T ra a yc ja  P P S  — nie-, 
u slannej w a lk i o n iepodległość, t o n i e  zm u r- 
sza le  ja k ie ś  i blacie za s łu g i wobec całegcf N a ­
rodu. Są  żyw e  ja sk ra w ym  kolorem  św ieże j  
je szc ze  krw i. K rew  jes t czerwema i czerw ony  
je s t  d la tego nasz sz tandar. S zta n d a r w y zw o ­
lenia  chłopa spod  ucisku  obszarnika  — sztan, 
dar P o lsk ie j W olności. Ci „dawni fornale",
0 k tó rych  ta k  lek ko  w spom ina „G azeta L u ­
dow a", są bardzo  do  niego przyw iązani. Bo 
pod  tym  sztandarem  p rzysz li na w ieś ci, k tó ­
r zy  im da li ziem ię, d z ię k i których głodem  
przym iera ją cy  d aw niej m ałoro lny  czy  bezrol 
ny , je s t  d ziś  pew ien p rzysz ło śc i sw oich d z ie ­
ci na sw o je j ziem i. D latego też je ś li „Gazeta  
Ludow a“ p isze  —  „aktyw iści P PS idący na 
w ieś przeko n a ją  się w  n ied ług im  czasie, że 
ch łop i po lscy  doskonale  w iedzą , czego mają\ 
oczekiw ać  od czerw onego sztandaru"  — m a­
ją  rację, bo ch łop  rzeczyw iśc ie  w ie: czer­
w ony  s z ta n d a r — to  W olność, N iepodleg łość , 
D obrobyt, ■ale ta jego św iadom ość nie je s t dla  
nas n iespodzianką , p rzekonyw ać się o n iej 
nie p o trzebu jem y, w iem y o tym  dobrze  t od  
dawna.

W iem y  też  I eo innego" O n iek tórych  tra ­
d yc ja ch  n iek tó rych  partii z nie zaw sze chlub  

i;1', netj p rzeszłości. O tradycjach , k tóre  m imo  
w oli razem  s p ew nym i lu d źm i przedosta ją  

- cię do  partii, k tóre  chcielibyśm y sza n o w a ć ' 
B y ł m ianow icie ta k i okres, k ie d y  P P S w Ma 
łopo lsce  za czę ła  na w iększą  ska lę  i z  pow o­
dzen iem  rozw ijać  dzia ła lność  na wsi. K onser­
w a tyśc i k ra ko w scy  m ie li w ów czas  na po ­
strach hasło: „U ciekajta  ch łopy, so c ja listy  
idąm!H W id a ć  różne partie  różne m ają  
w spom nienia  z przeszłośc i. C zy  w spom niany  
a r ty ku lik  „G azety  L ud o w ej"  ma być  echem  
tych  daw nych  la t?

N ie ty lk o  w spom nienia i tra d yc ja  są ma­
gnesem , k tó ry  zgrom adził w  W arszaw ie  dwa  
tysiące delega tów  w iejsk ich  PPS. Ten  
magnes, to p rzed e  w szys tk im  św iadom ość so­
c ja listyczna , św iadom ość, k tóra  pomaga w y ­
do być  śię ch łopu  poza  jego o p ło ik i, k tóra  
u c zy  go m yśleć  sze rze j  — nic ty lk o  o polu
1 oborze, św iadom ość, kszta łcąca  bo jow ni­
ków , d z ię k i k tó rym  wieś po lska  .m a dziś re 
form ę rolną — a będzie m iała ju tro  ośutiatę 
i dobrobyt.

N ie  podoba się „Gazecie L u dow ej", że  
ch łop  m oże m ieć inrty pog ląd  p o lity czn y  niż j 
np. P olskie  S tronn ictw o  Ludow e. „G azeta  
Ludow a '1 uw aża, i r  w szyscy  ch łop i po lscy  
m uszą m yśleć  jednakow o  i c h la ło b y  ich 
w szys tk ich  pom alow ać na zielono, jeś li nie  
na biało — tym czasem  ch łop  nie ty lk o  że się 
zna  na kolorach, ale lub i różnorodność ko lo ­
rów  — rn. in. wiadom o, że na w si je s i bar­
dzo  łubiany ko lor czerw ony. N ie  k to  inny ja k  
lu d  nasz w ie jsk i u k u ł p rzys ło w ie : „Co czer­
wone, to ładne".

I  d la tego w ielu  chłopów  kocha  sztandar  
czerw ony.

A V I S

P rz e d s ta w ić ? © ? ©  w s i
« u P r e z y d e n t a  B ieru ta

Prezydium Zarządu Głównego 
Związku Samopomocy Chłopskiej w 
osobach: ob. ob. Stanisława Janusza, 
Franciszka Króla, Stanisława Cieślaka, 
Stanisława Fedeckiego, Jana Burdzego 
i Stanisława Podryeały, przyjęte zosta­
ło na dłuższej audiencji przez Prezy­
denta KRN Bolesława Bieruta.

Zs vsshoda 3 zach®du
powróciły tys ące repatriantów

O sta tn io  p rzy b y łe  tran sp o rty  rep atrian tó w  
ze w schodu przyw iozły  14 931 osób.

Do Dziedzj-c i B ielska przybyło  5 tran sp o r 
tów  z re p a tr ian tam i z  zachodu, a m ianow i­
cie: 3 z F ra n c ji (M etz,. B elense), 1 z Monfc- 
ehiutn i R egensburga i 1 z Lu-dwigaburga. — 
Przywiozły ortk 4.230 osób.

lekarzem chorób
Hitlerze. Władze alanck ie  spodzie 
wają się ciekawych informacji i zez­
nań o sianie nerwowym i psychicz­
nym Hitlera w ciągu lat wojny, a 
szczególnie w ostatnim okresie klęsk 
III Rzeszy,

Niemal jednocześnie została aresz-. , , j u ic  u i c n i a i  a i i u u m i u w u  i s a i  , n a j ”
owana na granicy austriackiej, w  o- potężniejszym  przem ysłow cem  h tle- 

kol.cy Inzell, prywatna sekretarka rowsk;cb Niemiec". W przeciągu za- 
50-leima Paula Thiem. Stara ]edwie dwunastu lat zdołał on zdo- 

panna, zaprzyjaźniona blisko z b. być w ieksze w pływ y niż

Jest nim 62-letni Friedrich Filk, 
właściciel kopalni węglowych J fa­
bryk stali, którego mają‘ek ocenia 
się na olbrzvm’ą sumę 400.000.000 
dolarów. W niezrozumiały spośób 
człowiek ten potrafił działać zupeł­
nie niemal anonimowo i sŁał się , naj-

tera Główna w Berlinie — pierwsze 
okręty amerykańskie z ładunkiem... 
żon i rodz n żołnierzy, oficerów i u- 
rzędników amerykańskich, stanowią­
cych załogi okupacyjne.

Jakkolw iek i mężowie i przybywa, 
jące żony deklarują w wywiadac

Dziennikarze amerykańscy
o bazach iotnicz ych USA

IV' dzien n iku  „New Y o rk  H erald  Tribune1'  
zo sta ł zam ieszczony  a r ty ku ł d z ien n ika rzy:  
Josepha  i S tuarta  Olsop, w  k tó rym  autorzy  
stw ierdza ją , że U S A  próbują  dokonać dzie ła  
zorganizow ania „M iędzynarodow ego system u  
a m e ry ka ń sk ic h . baz lo tn iczych , opasujących  
ca ły  św iat". Po zaznaczeniu , że  k a żd y  kra j 
zeziua la jący S tanom  Z jed n o czo n ym  na p o ­
siadanie bae lo tn iczych  na sw ym  terytorium  
w zm acnia pow ażnie  przew agę U S A  w  d zie -

prasowych swą radość i tęsknotę, n a | tón 'e lo tn ic tw a  cyw ilnego i rezygnuje  w  pe- 
leży się obaw ać, czy warunki bez - tw n y m  stopn iu  ze  sw o je j sdw erennoścf A u to -
pieczeństwa w Niemczech nie zosta- r I > «  bazy  na Oceanie Spoho j-
^  m m e s janow lą g{ow neg0 p u n k tu  zatntere-
ną poważnie zakłócone, przy bezpo-; sowania USA
średnim zetknięciu się energicznych W edług  op in ii sze fó w  sztabu  S ta n y  Z je -
Amerykanek Z ich nieproszonymi dnoczone uw ażają  za na jbardzie j w ażne dla
„zastępczyniami" niemieckimi. siebie zhgadnienie zachowania baz leżących

y D O S T A W Y  D L A  w  b a ja c h  b ry ty jsk ieg o  Im perium  oraz w  Da- 
Z A O K A N I U N Ł  U U M A W I  U L K  nii, I s h n d i i  i P o łudniow ej A m eryce. W  obec

Pi— mne j  chw ili bazy  te będą w yko rzy styw a n e  nie- 
Z serii dostaw amerykańskich dla im a ł  w yłączn ie  d la  zw yk łeg o  transportu  lo t- 

„głodujących Niemców" notujemy: Kriiczego. Ich  ostateczne znaczenie s tw ierdza ­
l i /  Brem e oczekiwany jest W  pier-I/9  d zienn ikarze  z „N. Y. H era ld  Tribune“ 

wszych dniach marca transport 10W  jednakow e zarów no w  p o lity czn e j i w o j 
t • i n p _ 0 7 . a laskow ej d z ied zin ie , ja k  w  dziedzin ie  gospodartys. ton surowe, baw ełny_ przezna-i . ^

CZOne; do przeróbki W inl£iJn  e c -vl ,~ j$ jenno-m orskie j stra teg ii bazy  w  G renlandii, 
fabrykach włókienniczych, r ra sa  n,! ft-Zs/und/t, A rabii. Indiach, na w yspach A zor-  
miecka ze zrozumiałą radością poda 'ts .̂lc/, ,• w Na ta l u (B ra zy lia )  mają znacznie  
je ten fakt dodając, Że wg. O Ś W l& d cze& w iększą  w artość dla U SA , niż w szys tk ie  w y-  
n a gen. Luciusa D. Clay, amerykań-Sjspy na Oceanie S p o ko jn ym . Opinia publicz- 
skie władze wyraziły gotowość do-|ua rozpatru je  b e zy  z p u n k tu  w idzen ia  potrzeb  
Starczenia do Niemiec takiej iloŚcilmaryuarA; w ojennej, jeS n a k  zjednoczona  gru 
bawełny, by ani jeden w arsztat n i « • « « ' .  departam ent lo tn iczy

r 1! • l a  m p rzyw iązu ją  takie same, je sh  nik w iększestał bezczynnie. Gen. Clay miał ) a k o - r j J . # «  ^  latnlczych,
by OŚW adczyc, Że propozycja D ziennikarze  w ska zu ją , że dw a m iesiące
ryki ,fnie ograniczała s ię  do rNicmicc,Ę*temu rozpoczęto  w ażne rozm ow y z A nglią  w  
lecz dotyczy wszystkich krajów, ktÓ-BSpra,yi> baz lo tn iczych  w krajach b ry ty jsk ie  
rych przemysł tekstylny byłby tym|[go Im perium . B yrnes k ilk a  razy  omawiał tę 
zainteresowany". Dostawy te majaĄ sp ra w ę  z Beninem  w Londynie. A u to rzy  ar- 
być sołacone gotowymi w y r o b a m i , ! zaznaczają , że g d y . po raz p ierw szy  
przy czym po pokryciu długu oko ło^S A  p o d ję ły  spraw ę zam iany tym czasow e, 
s - r r  , t  i • k ó a iy  Island ii na sta łą  — Anglicy’ za ło ży li60% wyrobów zostanie do dyspozy- | p Po n o wi o n e  propozycje społhcly
CJ1-’ 9 jed n a k  z ich zgodą W  A m eryce  P o łudniow ej

Do Lubeki przybył ładunek 71 to n i , is tn ie ją  jeszcze  „m iejscowe ko m plikacje" . — 
żywności, składający się Z m akaro- ,;l Portugalia  zgodziła  się na przed łużen ie  um o- 
nu fasoli, czekolady, suchego mleka,||iy> O korzystan ie  z bazy  San ta  M aria na A zo  
margaryny, płatków owsianych i CU-± ra ch . P ersp ek tyw y  stw orzenia  s ta łe j bazy  w

kru . J c !  .o d „  Szwedzkiego S S t t S
tetu Soołecznego i ma byc rozdzielo | w Arab<, Pertraktacje 0 zaloienic in. 
ny w Berlinie za posredn elwem K o - S ^  baz ^  $ rodk 0w ym  i D alekim  W scho- 
mitetu Społecznego przy Koscielej^^k doprow adzą, praw dopodobnie  w kró tce  
Protes’anckim pomiędzy uchodźcówj^o rezu ita tu. (v) 
i wysiedlonych z Sudetów. jfj »— ■" 1

Ks. Bernadotie, prezes Szwedzkie”  
go Czerwonego Krzyża, przebywają-,: 
cy obecnie w Berlinie, siw erdził żq(-

a
. T  As" - u  » - .  “ 7 ^ „d ynastia  | w  p rzeciągu  n aib liżśzych  dw óch  m ie l  PRAGA (ZA P). M inister Spraw

m m. lo d te m  b yła  p ostrach em  w sz y - K ruppów " w  ciągu  trzech  p ok o leń  s ię cy  20,000 d zieci b erliń sk ich  w  w ie lw e w n e tr z n y c h  oświadczył, że znany
c  i Lr i p  n  is 1 e% ft I n  n 11*\ 11 f t p ̂ t f  a K  t 4 f A* i*^ _ 1 « « # * • < . . ,  *  .  .  .  l i i i *  • , i  * _ . , — , $ V I ,ku od 3-ch do 6-cu lał będz e nuałogpr2emySłowiec czeski ]. A. Bat a oyistkich niemal najbliższych w spółpra-; od cza, u w0;ny fr ancusko . mem>e- 
cowmków Hitlera. 1 ek:ej 1870 roku. Ciekawe, k 'óry  z na

W chwili aresztowania znaleziono 
jej mieszkaniu szereg pieczołowi- 

Icie przechowywanych zdjęć Fuhre- 
ra, dla którego panna Paula Thiem 

jdziś jeszcze żywi fanatyczne uwiel- 
jbienie i podziw/ W yraża s'ę też z en­
tuzjazmem i wiarą o ideach narodo-

zisfowskicb ideowców popierał te 
milionowe interesy!

KONIEC FRATERNIZACJI!
Słynna już. dziś na całym świecie 

„fralernizacja" żołnierzy okupują­
cych N emcy z Niemkami, która roz-

w o - „socja listyczn ych " . W śród  jej rosła  si<5 do Problem u państw oW ego  
k o lek cji fotografii zn a lez io n o  zdjęc a j sPo łc cz n e g o  w  krajach an glosas- 
’ innych h itlero w sk ich  d ygn itarzy , k lch  > }es[. w c i4 ż jeszcze  tem atem  go  
ak że  kilku sp ośród  d zisiejszych  os- !ACC> dyskusji prasy am erykań sk iej 

k arżon ych  p rocesu  n orym bersk  ego . (szczeg ó ln ie  rozgoryczon e są  k o b ie ty

HITLEROWSKIE KSIĄŻKI 
W „DEMOKRATYCZNYCH** 

KSIĘGARNIACH
W ostatnich dniach lutego specjal­

ni agenci okupacyjnych władz ame­
rykańskich przeprowadzili niespo­
dziewaną rewizję w 175 licencjono­
wanych ks ęgarniach niemieckich w  
Monachium.

Rewizja dała bardzo pouczające 
wyniki: przeszło połowa księgarń 
miała ńa składzie i sprzedawała 
książki „niepożądane,” — jak je na­
zywa komunikat, a w :ęc zawierające 
w swej treści tendencje antysemic­
kie, antydem okratyczne lub skiero­
wane przeciwko państwom Sprzymie 
rzonym.

W związku z tym szef Dywizji Kon 
troll kpt. Alexander >oświadczył:

— Nie sporządzał śmy żadnego in­
deksu książek zakazanych. Zezwole­
nia na prowadzenie księgarni dawa­
liśmy księgarzom, którzy nas solen­
nie zapewnili, że nie będą sprzeda­
wać k sążek  mających cokolwiek 
wspólnego z ideologią nazistowską... 
Nie będziemy tolerować książek 
neo-nazistowskich. , *

Księgarzom/ u których znaleziono 
„niepożądane" książki, zostały ode­
brane zezwolenia. ♦

TAJNE NOTATKI DOENITZA 
O NIEMIECKIEJ FLOCIE 

PODWODNEJ
W Berlinie odnaleziono tajne zapi 

ski b. admirała Doenitza z r. 1942. Z 
treści ich wyn ka, że rok 1942 był 
czarnym rokiem dla niemieckich U- 
boolów, gdyż przeciętne straty mie­
sięczne były trzykrotnie wyższe niż 
w r. 1941. W listopadz e np. zostało 
zatopionych 15 łodzi spośród 33 znaj 
dujących się na morzu. W końcu ro­
ku 1942 m arynarka niemiecka dyspo 
nowała już tylko 210 łodziami, nada­
jącymi się do użytku bojowego, 53 je 
dnostek używano do szkolenia załóg, 
119 znajdowało się w budowle lub w 
naprawie A był to rok, w którym Hi 
tier chciał łodziami podwodnymi za­
blokować Anglię, kontrolować szla­
ki dostaw amerykańskich dla Rosji 
przez Murmańsk, sparaliżować łącz-

amerykańskie), 
swój kon ec.

znajdzie n ied łu go

zapewnione dodatkowe racje żywno 
ściowe. Specjalni wysłannicy za’m 
się również rozdziałem tłuszczów, 1 
karstw  i ubrania.

Karol Małcużyński.

umieszczony na „czarnej liście” Mo-, 
carstw Sprzymierzonych oraz Czecho­
słowacji, ponieważ współpracował z  
Niemcami. Rząd zwrócił się z żąda­
niem wydania ąo władzom czechosło­
wackim.

amentacja nawozów sztucznych
Wyłączny obrót powierzony „Społem"

Dnia 22 marca r. b. ogłoszone zos- zkiem świadczeń rzeczowych nawo- 
W najbliższym cżasie bowiem przy tało rozporządzenie Prezesa Rady Mi zów sztucznych. W myśl tego rozpo-

będą do Niemiec — jak donosi Kwa- nistrów o obrocie i objęciu obowią

Echa wizvtv marszałka Tito

i

m

nuż.

Marsz. Tito w zburzonej Warszawie

.... .-

rządzenia wszelki obrót nawozami 
sztucznymi (azotowymi, fosforowymi 
i potasowym ) jak: kupno, sprzedaż, 
zamiana, gromadzenie, przechowywa 
nie i t. p. poddaje się reglamentacji 
i kontroli Państwa.

Obrót tymi naWozami sztucznymi 
pow erza się na zasadzie wyłączno- 
ci Związkowi Gospodarczemu Spół­
dzielni Rzeczpospolitej Polskiej „Spo 
łem", który za zgodą Ministra Apro 
wizacji i Handlu będz e przekazywać 
swoje uprawnienia w oałości lub czę 
ści osobom prawnym lub fizycznym. 
W szystkie osoby prawne lub fizycz­
ne, będące w posiadaniu wyżej wy­
mienionych nawozów sztucznych win 
ny w ciągu 7 dni od daty ogłoszenia 
niniejszego rozporządzenia zgłosić i 
zaofiarować je do sprzedania wg. us­
talonych cen Spółdzielniom należą­
cym do Zw. Gospod. Spółdzielni R. 
P. „Społem". Postanowienie to nie 
dotyczy jedynie nawozów sztucznych 
znajdujących się w posiadaniu gospo 
darstw rolnych dla użytku we włas­
nym zakresie. Udzielone dotychczas 
lecz jeszcze nie zrealizowane przy­
działy i zwoln:enia nawozów sztucz­
nych żost«:- unieważnione. Unieważ­
nienie, to nie d o tw 7"  orzydziałów do 
konanych po 15.11.1946 r.

.

,Ą
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Syn marsz. Tito w gościnie n OMTUR-owców

Hitlerowiec w roli repatrianta
Na dworcąi kolejowym w Nakle u- 

jęty został hitlerowiec, Otto Janków  
ski, członek „Selbschutzu”, a później 
SS-man. Ma on na sumieniu szereg 
zbrodni dokonanych na obywalclach 
polskich w latach 1939 — 1942 w 
Nakle.

Hitlerow ec będąc w niewoli ra­
dzieckiej, dzięki umiejętności włada- 
ńia językiem polskim oraz nazwisku 
o brzmieniu polskim, -zdołał uzyskać 
oszukańcze zwolnienie, udał się na 
teren Polski i  otrzymawszy papiery 
urzędowe PUR-u wyjechał jako re­
patriant na Zachód.
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Podróż nasza dobiega końca. 0 -  
Rtatnim jej etapem jest najbardziej 
na północ wysunięty i graniczący z 
odzyskanymi ziemiami dawnych 
Prus Wschodnich — powiat prza­
snyski.

Losy ludności tego pawia tu różnią 
się nieco od losów ludności dotych­
czas zwiedzonych przez nas okolic 
— pułtuskiego i makowskiego przy­
czółka.

Ludność przasnyska o kilka lat 
wcześniej poznała tragedię hitle­
rowskiego wysiedlania i grabiący. 
’ Na długo przed rozpoczęcem  na
ziemiach polskich ostatecznej fazy
wojny — wielkiej radzieck ej ofen­
sywy Niemcy wysiedlili 28 tysię­
cy ludzi z gospodarstw rolnych, po 
łożonych na najbardziej urodzajnej 
ziemi powiatu przasnyskiego. W ro­
ku 1941 armia niemiecka utworzyła 
na obszarze obejmującym 22 tysią­
ce hektarów — poligon, na którym 
odbywała ćwiczenia lotnicze i arty­
leryjskie, — a według rozpowszech­
nionej na wsi pogłoski —- ćwiczenia 
z nową bronią: \2 .m Poligon — to o- 

t koło 40 proc. obszaru powiatu prza 
snyskiego.

Niemcy-ograbili ludność z posia­
danego dobytku, z mienia osobiste­
go, inwentarza żywego i martwego. 
Opustoszałe domostwa częśc owo 
zniszczono, rozbierając je do budo­
wy bunkrów, częściowo przeznaczo­
no na cel do ćwiczeń artyleryiskich.

Pozostałe domy — zrównane zo­
stały z ziemią podczas działań wo­
jennych, Ludność powróciła do 
swych wsi, dawnych wsi z pustymi 
rękami.

Poligon — to olbrzymia pustynia, 
wymarła, smutna, beznadziejna.,. 
W śród ugorów przebiegają gdzie nic 
gdzie linie okopów. Drutem kolcza­
stym ogrodzone są tereny zaminowa 
ne. I tutaj jak w innych powiatach 
pustynnych — ludzie mieszkają w 
ziemi i tylko zrzadka spotkać mo­
żna odbudowane czy zbudowane do 
my,

NIEDZIECINNE TROSKI
We wsi Dzierzgowo w murowa­

nym p ę łrowym domu mieści się 
szkoła. Widzieliśmy szkołę w Czer­
wonce — i Dzierzgowo wydaje się 
nam, po tamtym przerażającym wi­
doku — pałacem.

* Ta szkoła nie sprawia tak przygnę 
biającego wrażenia — tutaj słychać 
śmiech dzieci, za budynkiem na świe 
iym, mroźnym powietrzu odbywa 
się lekcja gimnastyki — padają sło­
wa komendy, prężą się sylwetki 
chłopaków.

W klasach jest więcej miejsca, 
światła i powietrza.

W szystke dzieci otrzymują w 
szkole zupę, z kaszy lub kapusty i 
kartofli licho okraszoną lecz gęstą. 
To powiatowy Komitet Opieki Spo­
łecznej dożywia dzieci, a poza tym 
starców i najbiedniejszych.

N ek tó re  dzieciaki wędrują do 
szkoły codziennie po 6 i 8 kilome­
trów

s im ę #PRZASZNY5
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Koledzy z lasu
Przeżwa obiadowa. Robotnicy za- j nreszkańca miasta. Zatraca powoli 

trudniem przy odbudowie wielkiego odrębny sposób mówienia, a „strój
domu w Alejach Jerozolimskich bio 
rą talerze z dymiącą zupą, siadając 
na stertach desek i balk 

Jeden z nich, barczysty, ezterdzie 
stoletni mężczyzna, lokuje się na 
stojącej w pobliżu ławce. Zajada swą 
zupę z apetytem  człowieka, kióry

ludowy" nosi chvba tylko raz do ro 
ku na uroczystość dożynek.

Dwaj koledzy rozmawiali o swym 
życiu i zarobkach. .*

— Żyje się jakoś — mówił chłop 
— Jedną krowę tośmy stracili, ale

.. .  j—■ ,---------- \  dwie są. I kobyłę uratowałem. Ziemi
rnhntw HA *  £®rządny k a w a ł e m  teraz więcej, a ziemia powia-

1  i r ° ny A ^ u l dua  ci Pietrzak jak złoto. Dobrze by
zbliża się krępa postać w długich wszystk0 było gdyby nie te... jak ich

P » U

Mapa zniszczonych terenów woj. warszawskiego
akcji siewnej otrzymano tylko około 
3 tysiące.

Wobec szerzącego się bezrobocia 
głodu — (powiat przyjął jeszcze do 

siebie 15 tysięcy uchodźców z po­
wiatu makowskiego) — kilka tysię­
cy najbiedniejszych gospodarzy prza 
snyskich stanęło W lecie do żniw na 
Mazurach.

W ielką bolączką chłopów prza­
snyskich jest nieuregulowana dosta-

czeniami w życic, również zdarzają 
się wypadki, że świadczeniami obję­
te są tereny nieobsane.

Nie doprowadzimy do tego, żeby 
dary UNRRA w postaci nasion czy 
nawozów przyszły do rolnika za pó- 
żuo - mówi prezes Samopomocy i 
kierownik Powiatowego Biura Rolne 
go. Potrzeba nam traktorów  do akcji 
s ewów wiosennych, potrzeba nam 
nasion zbóż jarych, inwentarza żywe

bu‘ach i maciejówce.
M ja ławkę, zatrzymuje się, w ra­

ca.
— Szary, to ty?
Robotnik przerywa jedzenie.
— Dla jednego Szary, dla drugie­

go Pietrzak. Skąd mnie znasz?
— A skąd by, jak nie z trębaczew 

skiego lasu! Nie pamiętasz, jak to 
wam nosiłem wiadomości o szko­
pach w Błędowie?

A na tego suk nsyna z Mogielnicy 
— kto was naprowadził?■ kto was naprowadzi

— Czekaj... lo  ty jesteś... no tak, 
poznaję, Glonekl Dawaj grabę. W te 
dy zawsze chustkę miałeś na gębie. 
Zęby cię pewnie bolały,

— Diabła tam bolały. Nosiłem, że­
by nikt po drodze nie poznał. A ty, 
powiadasz, jesteś P e trz a k ?

— Wiadomo. „Szary" to było, k a ­
pujesz, pazwisko do lasu.

Usiedli obok siebie. Niezbyt dy­
skretnie przysłuchiwałem się ich roz 
mowie, oglądając postac:e, które nie 
różniły się od siebie tak bardzo, jak- 
by tego - należało oczekiwać. I 
chłop i robotnik mieli ciemne kurtki, 
chropowate buty z cholewami, tw ar­
de spracowane ręce i ogorzałe tw a­
rze. Różnice w mowie polegały ra ­
czej na sposobie wymawiania słów, 
niż na samych słowach. Pomyślałem, 
że mieszkaniec wsi pod każdym wzglę 
dem zbliża się coraz bardziej do

nera

it/oiro/ć
WŁADYSŁAW M M 1 E W N !

K R Z Y K
OSTATECZNY

(W ydanie  drugie)

Cena egz. 50 zł.

świadczeń rzeczowych. Tereny za- 
jętę pod uprawę buraków cukro­
wych czy kartofli obłożone są świad-

zów. Ten kto w porę daje —  dwa ra 
zy daje".

D. R.

S półdzie ln ia  W ydaw nicza „WTBDZA" 
W arszaw a, ul. W iejska 18. '

GŁOSY ODGŁOSY
— Jak  jest ciepło — to przyjem 

nie tak  sobie wędrować — zwierza 
się mała Hela — ale jak w iatr dmie 
w twarz i mróz szczypie...

— Hela ma na sob e tylko sweter 
ze sztucznej, „pokrzywowej" wełny
— jej nosek i uszy są sine z zimna, 
przytupuje i chucha w odmrożone 
ręce. Pokazuje nam zeszyty, które 
otrzymała na gwiazdkę od Czerwo­
nego Krzyża i ołówki i pióro. Poka­
zuje swoje ćwiczenia, ułożone w ze­
szytej z gałganów teczce.

Dzieci opow:adają nam o swym ży 
ciu szkolnym i domowym — dzielą 
się swymi troskami, takimi poważny 
mi i niedz;ecinnymi:

Że krowę, k tórą udało się urato­
wać, będzie chyba trzeba sprzedać
— bo wcale już mleka nie daje — 
nie ma co żreć.

Że nie ma krowy, ani konia i nie 
ma czym zaorać.

Dz eci przedwcześnie dojrzałą zna 
ją każdą troskę rodziców.

POTRZEBA TRAKTORÓW 
ZIARNA I NAWOZÓW

Poligon przasnyski otrzymał na je 
\ sieni 11 traktorów. Zaorano, posłu­

gując się również starymi trak to ra­
mi niemieckimi około 60(T hektarów 
gruntu. Przeszło dwadz:eścia tysię­
cy hektarów  gruntów ornych> leżało 
odłogiem. A później przyszedł roz­
kaz oddania traktorów  nowych i czę 
ści starych, które będą użyte na in­
nych terenach. Powiat zos'ał więc 
bez traktorów , a ludność poligonu 
pozbdwiona koni i krów nie będz;e 
mogła zaorać ziemi. Pozostało tylko 
na pam iątkę 50.000 kg. ropy otrzy­
manej jako paliwo do traktorów.

Dla wyżywienia powiatu (opiera­
my się na danych otrzymanych w Po 
wiatowym Biurze Rolnym i w Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej w Prza­
snyszu) brakowało przeszło 30 tysię­
cy kwintali żyta. Na poczet jesiennej

B A L E T  C Z A J K O W S K IE G O  
W  C O V E N T  G A R D E N  

(R) Lond yń ska  O pera K rólew ska  C ovent 
G arden w ystaw iła , po k ilk u le tn ie j  przerw ie , 
na otw arcie pow ojennego sezonu, p ię k n y  ba­
le t C za jkow skiego  „Śpiącą k r ó l e w n ę W s p a ­
niale w ysta w io n y  balet s ta l się  w  Londynie  
pra w d ziw ym  św iętem  o rty  styczno-1  ow arzy- 
skim . P rzedstaw ien ia  p rzyg ląda li się  ze sw ej 
lo ży  k ró l J e r zy  z m a łżonką  i córkam i oraz 
kró low a-m atka  M ary.

P A N I C Z A N G -K A 1 -S Z E K  
(v) O bok pani R oosevelt, m a łżo n ka  mar 

sza lka  C zang-K ai-Szeka  je s t d z iś  na jpopu  
la m ie jszą  kob ietą  św iata . M a ona xastępy  
sw ych  w ielb ic ie li nie ty lk o  w  Chinach. W  cza  
sie p o b y tu  swego w  A m eryce , p o tra fiła  ona 
zjed n a ć  sobie lic zn e  rzesze  sym p a tykó w , 
czego dow odem  s ta ły  się  k lu b y  je j  im ienia, 
za k ładane  w  U S A .

W czasie c iężk ich  d la  swego k ra ju  chw il, 
pani C za n g-K a i-Szek  b ierze  c zy n n y  u d zia ł w  
pracach p o lityczn ych , będąc na jlepszą  agent 
ką swego m ęża. J e j  to na leży  zaw dzięczać  
przew agę arm ii C za n g -K a i-S zeka  w  hzbro  
jeniu . J a ko  sz e f zaopatrzen ia  arm ii, m iano  
wana p rzez m ę ia  na to stanow isko  wobec  
trudnośc i w  zna lezien iu  zaufanego człow ieka  
w śród  rzesz skorum pow anych  u rzędn ików  
ch ińskich  — w yw ią zu je  się z  zadania  w  sp o ­
sób w spania ły. P o tra fi nie ty lk o  zaw ierać  
transakcje , a le i zorganizow ać dostaw ę bro­
ni z  p o rtó w  ch ińskich  do  armii. Ona to p il­
nuje b u dow y dróg w  k ie ru n ku  na B irm ę, ona 
pb p rzez ja p o ń sk ie  te ren y  p rzem yca  do o d ­
cię tych  d y w iz ji  tra nsporty  am unicji.

W roku  1936, g d y  C zang-K a i-Szek  zosta ł 
uw ięziony  p rzez sw ych  p o lity czn ych  n iep rzy ­
jació ł, żona jeg o .u d a je  się do obozu wroga i 
swą kobiecą d yp lo m a cją  uw alnia męża.

W ed łu g  am eryka ń skich  obserw atorów , po ­
pu larność pan i C za ng-K a i-Szek  w  Chinach  
p rzew yższa  d ziś  sław ę je j  m ęża. W p ływ  je j  
na spo łeczeństw o  ch ińskie  jes t w  w ielu  sp ra ­
w ach decyd u ją cy . U m acnia go dzia ła lność  
spo łeczna  m a łżo n k i w odza  Nie ma d z ie d z i­
ny  życia  społecznego, k tórą  by  się  ona nie 
interesow ała. W szy s tk ie  in ic ja tyw y  o p iek ł  
nad d ziećm i i chorym i, bez w zg lędu  na ta 
ja k ie  gru p y  w yznan iow e je  p o d e jm u ją , zn a j­
d u ją  a  n ie j poparcie.

S P R A W A  N A D R E N II  
I  Z A G Ł Ę B IA  R U H R Y  

Spraw a N adren ii l  Zagłębia Ruhkry nie 
sch o d zi ze  szp a lt p ra sy  fra n cu sk ie j. JLe P o­

pularne” -  o fic ja ln y  organ so c ja listów  -  za  | nim  do tkn ię ta . R o zp o czyn a ją  sie  o ro testv  
m ieszczą  w  dn iu  18 marca rb.. aż tr zv  arts,. a P V /ą  **? p ro te s tym ieszczą  w  dn iu  18 marca rb., aż tr zy  a r ty ­
k u ły  pośw ięcone tym  zagadnieniom . W obec  
w p ływ u  p a rtii so c ja lis ty c zn e j na p o lity k ę  za­
graniczną rządu, w yp o w ied zi „Le P opulai- 
re“, mcfżna uw ażać za w yra z dążeń  p o lity k i  
francuskie j.

D otychczasow e starania  F rancji, m ające  
na celu  oderw anie N adren ii od re sz ty  N ie ­
m iec i p rzekazan ie  tego tery to riu m  p o d  k o n ­
tro lę  F rancji, nie d o p ro w a d ziły  do ro zs trzy ­
ga jących  d e cy zji. U w ieńczenie pow odzeniem  
w ysiłkó w  francuskich , za le ży  natura ln ie  w  
p ierw szym  sz ę d z ie  od zg o d y  trzech  w ielk ich  
m ocarstw . J e s t  k ilk a  spraw  zasadniczych , co 
do k tó ryc h  opinia trzech  m ocarstw  je s t  zgod  
na, a c zko lw iek  ka żd e  państw o  po d ch o d zi do  
tych  zagadnień z  innego p u n k tu  w idzenia . 
N ajw a żn ie jszą  z  nich "jest kw estia  niedopusz-. 
czenia  do rozw o ju  p rzem ys łu  n iem ieckiego, 
zw łaszcza*  p rzem ys łu  N adrenii, k tó ra  by ła  
zaw sze g łó w n ym  arsenałem  N iem iec i  ich ba­
zą w ypadow ą . W  obecnym  zlanie rzeczy , m i­
litarna  oku p a cja  N adren ii zabezpiecza  in te ­
resy  poko ju .

J a k  d ługo po trw a okupacja  nie w iadom o. 
N iew iadom o też , c zy  rozbudzone tendencje  
sep a ra tystyczn e  —  istn ie jące w  N adren ii od  
dawna, będą ta k  żyw o tn e  I silne, że  p rzec iw ­
staw ia ją  się  a tra k c ji państw a jedno litego  
N iem iec. O d  O N Z  za le ży  w  d u że j m ierze  
sta łe, p o m yślne  rozw iązan ie  zagadnień k o n ­
tro li nad rejonam i p rzem ysło w ym i N adrenii. 
P rzedw ojenna  p ro d u kc ja  w ęg la*w  N adrenii 
w ynosiła  10 m ilionów  łon  m iesięcznie. F ran­
cja z ty tu łu  odszkodow ań  pow inna o trzy m y ­
wać m iesięcznie  i y z  do  2 m ilionów  ton  — 
tym czasem  o trzym u je  zatedw ie 150.000 ton.

T ym czasem  ,L e  Populatre“ p o d trzym u je  
żądanie oddania N adren ii i Zagłębia R uhry  
p o d  kon tro lę  francuską, ja ko  odrębnego i 
sam odzielnego gospodarczo obszaru, co za ­
bezp ieczy  nie ty lk o  In teresy  F rancji, ale i 
świata. (v)

GDY M INISTER NTE MA PRAWA 
SŁUCHAĆ RADIA

K om edia  rozp o czyn a  się  lis tem  G oebelsa  
z dn. 1 w rześnia  1939s r. do k ierow nika  ka n ­
celarii R ze szy  IV liście tym  m in ister p ro p a ­
gandy G oebels zarządza  w yd a n ie  na tychm ia­
stow ego za ka zu  słuchania  zagranicznych  ro z­
głośni.

N a jw yższe  w ła d ze  p a r ta  i  państw a  nie  
zg o d z iły  się  z  ty m  zarządzen iem  i  c za ty  się

w yso k ich  p a rty jn ikó w .
G oebels p isze  znow u okó ln ik  do n a jw yż­

szych  w ładz państw a: rozg łośn i zagranicz­
nych m oże słuchać jed y n ie  ten , k to  o trzym a ł  i  
w yra źn y  rozkaz.

Spraw d na chw ilę ucichła, ażeby  o żyć  je-  
sienią 1941 roku. K ierow nik  kancelarii R ze ­
szy  p isze  do Goebelsa, że ,.R eichsle iter“ 
B orm an sprzeciw ia  się  aby G oebels m iał 
praw o zdecydow ania , kom u z m in istrów  w o l­
no iłu ch a ć  radia zagranicznego.

G oebelsow i nie d a je  sp o ko ju  ten  a ta k  na 
jego u przyw ile jow ane stanow isko  w śród m i­
nistrów . Zdaw ało  b y  się, że spraw a zostanie  
zakończona  po rozesłan iu  o kó ln ika  H itlera, 
k tó ry  p rzyzn a je  praw o ilu ch a n la  radia zagra  
n iem eg o  m arsza łkow i R zeszy , m in istrow i 
spraw  zagranicznych, dow ódcom  odęinków  
fron tu , k ierow nikow i kancelarii R ze szy , m i­
n istrow i spraw  w ew nętrznych , propagandy, 
ja k  rów nież p o czt i telegrafów

A  p o zo sta li m inistrow ie?... M ogą on i o trzy  
m pć zezw o len ie  od H itlera, je ś li  oka że  się, 
że  istn ie je  w a ln a  p rzyczyn a  by  s łucha li ob­
cych  rozgłośni.

1 tu ta j „komedioN osiąga sw ó j sz y c zy t.  
W ybucha  p ra w ie 'ż e  pałacow a rew olucja . 29 
grudnia  1941 r. Goebels śle  w ołan ie  o p o ­
m oc do k ierow nika  kancelarii R ze szy  dr. 
Lam m era i błaga aby p rzyw o ła ł do p o rzą d ku  
m inistra  spraw  zagranicznych R ibbentroppa, 
k tó ry  nie s to su je  się  do jego zarządzeń  i u- 
dzie ła  nm lew o i prawo zezw oleń  na słu ch a ­
nie obcych rozgłośni.

M in ister spraw  zagranicznych nie b y ł  
p ierw szym  i jed yn ym  m inistrem , k tór y  zb u n ­
tow ał się przeciw  u p rzyw ile jow anem u  stano- 
now isku Goebelsa.

O praw o słuchania  rozg łośn i zagranicz­
nych p rosi m in ister spraw iedliw ości, m in ister  
ku ltu ry  l ośw iaty, m in ister d la  spraw  re lig ij­
nych A  m in ister R ze szy  Schach t s tw ierdza  
w  sw ym  p iśm ie, że uw aża takie  zarządzen ie  
za vo tum  n ieu fności i brak w iary w  lo ja lność  
m inistra  państw a h itlerow skiego.

O to „rew olucja pa łacow a“ k tórą  do  p o ­
rzą d ku  doprow adziło  k ilk a  s łó w  Bo w szyscy  
ci b u n tu ją cy  się  przec iw  rozporządzen iu  G oe­
belsa m in istrow ie  o trzym a li odpow iedź k ró t­
ką  l stanow czą. O trzym a li pism o Lam m era, 
kierow nika  kancelarii R zeszy :

.p r z e d ło ż y łe m  w niosek Fuehrerowl. F u eh ­
rer w n iosek  pana odrzuciT '.

K om edia  skończona . »

tam... świadczenia rzeczowe.
— Tak cię te  boli? — zaśmiał się

robotnik.
— Mnie nie boli. Ja, mówię ci Pie­

trzak, myślę nawet, że sprawiedli­
wie. Te trochę żyta i kartofli jak od­
dam, to jeszcze i dla mnie zostanie i 
Sprzedać krzynę mogę.

Tylko stara się piekli.
—  Co mówi?
— Żeby nie dawać. Życie, cholera, 

zatruwa.
— A ty co na to?
— Że państwu też się coś należy. 
JRobotnik pokręcił głową.

— Źle, brachu, babie tłumaczysz. 
„Państwu się należy". Ona tego nie 
zrozumie. Pow edz lepiej, że ten da­
wny partyzant, Szary, co jest w mie­
ście, musi coś źryć. I inni robotnicy 
też. A jak chłop im nie da, to co zro­
bią? Na Marszałkowskiej kartofle 
posadzą?

— Ja  też jej mówię, że to dla tych, 
co po miastach pracują. Ale s*tara po 
w ada tak: czemu tylko chłop ma 
dawać świadczenia? Czemu robo­
tnik nie daje?

— Wiesz co, Glonek? Ta twoja ba 
ba to durna, jak but z lewej nogi. 
Robotnik daje grubo więcej niż ty. 
Przed wojną jak zarobił 120 zł na 
miesiąc, to ile było? 10 metrów żyta. 
A teraz za swoje 2.000 zł. z ledwo­
ść ą metr. kupi. A twoja ziemia jak 
rodziła, tak rodzi.

— Ja  to rozumiem...
— Czekaj. Znączy się ty, ze 

swoich prawie przedwojennych za­
robków musisz płacić podatek. Du­
ży? Skąd, 18 proc., nie całą piąłą 
część. Trochę żyta, kartofli, bura­
ków, pół litra mleka od każdej kro­
wy, nie w elkie mecyje. I za to pań­
stwo może dać ludziom w miastach 
obiad, czy .jakieś tam produkty. Że­
by im, kaptijesz, trochę wynagro­
dzić marne zarobki. Nie ma co się 
od świadczeń wykręcać.

Chłop się zdenerwował.
•— Ględzisz, pow adam  ci Pie­

trzak, po próżnicy. Może ja sam te­
go nie wiem? C%y ja Niemiec, albo 
inszy fokstrot? W szystko, co się na­
leży, już dawno zdałem, bo spraw ie­
dliwie. Mojej starej tłumacz. Ona 
pod pierzyną siedź ała, kiedym ja 
wam pomagał szkopów podchodzić.

— Diabli mi do twojej baby. Sam 
jej wszystko wyklaruj.

•— W yklaruję. A o tych naszych 
„przedwojennych" zarobkach, coś 
gadał, to też nie z^ wszystkim praw­
da. Mało to zniszczonych wsi, wybi­
tego bydła? Narzędzi brak, z ziar­
nem na zasew  kiepsko. Dobrze się 
człek musi natyrać i głową kręcić, 
żeby koniec z końcem związać. 
Wam w mieście ciężko, ale i nam nie 
lekko.

— Bo i komu lekko. Szabrowni­
kom, psia ich nędza, kanciarzom i 
złodziejom Kraj zniszczony jak nie­
szczęście, milióny ludzi tyrają za gro 
sze, żeby tylko jakoś tę Polskę z 
biedy wyciągnąć, a taki jeden z dru­
gim szmuglowane dolary sprzedaje i 
drożyznę robi.

— Ale słychać, że biorą się za 
nich — rzekł chłop — jakaś komi­
sja co i raz kilku drani przy­
myka. Powiadam ci, Pietrzak, już 
niedługo będzie lepiej. Tylko, aby 
s;ę w kupie trzymać. Wy, robocia- 
rze, po miastach siedzicie, to może­
cie tej Komisji pomagać.

’— A wy, chłopy, bierzcie za łeb 
takich, e« się od świadczeń tnigają.

— W adomo. Razem się za tę Pol­
skę walczyło to i razem trza dla niej 
pracować. Żeby się poprawiło. I 
nam i naszym dzieciakotn.

Podał robotnikowi kapciuch z ty­
toniem. Skręcili grube pap erosy l

falili przez chwilę w milczeniu, 
rzerwa obiadowa m’ała się ku koń­

cowi, siedzący opcdsl ludz e rozglą­
dali się za swoimi narzędziami.

— Przyjedź do mnie w niedzielę, . 
rzekł chłop. —1 Wiesz, tą kolejką 
na Grójec.

— Możfe ł przyjadę, ale bab :e wy­
tłumacz, że durna.

— Nie bój się, już ja jej nagadam.
— No to trzymaj się wiatru!
— Do widziska.
Chłop rąbnął serdecznie kolegę 

w kolano, tanTen oddał mu przyja­
cielskim klepn:ęciem w ramię, że aż 
ławka przysiadła.

Odr.
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Dom literatów Polskich w stolicy
Przed literatem  polskim otwiera się coraz 

*zers»e pole pracy na jednym z najważniej"- 
•zych odciinków zbiorewego życia, jakim jest 
przeobrażenie ducha współczesnej ludzkości 
i przebudowanie od fundamentów współczes­
nego świata.

L iterat stal się niezbędnym w tej pracy, 
wysuwając się na jedno z ozołowyeh miejsc.

Narody po strasznych doświadczeniach 
sześcioletniej wojny, szukając wzajemnego 
ubliżenia i porozumienia, coraz ozęściej wy 
ciągają ku sobie bratnią dłoń, by zespolić się 
w walce o lepsze jutro i zgrupować przeciw­
ko wspólnemu wrogowi, jakim są błąkające 
•ię jeszcze niedobitki i resztki hitleryzmu i 
faszyzmu, które będą dotąd groźne i niebez­
pieczne, póki nie zginą bez śladu. Dlatego 
oręż ideologiczny dziś nie mniej jest ważny 
i potrzebny, niż uzbrojenie armii w czasie 
wojny Któż więc inny. nie mówiąc o działa­
czach państwowych i politykach, ma sta­
nowić tę zw artą ideologiczną kadrę, jeśli nie 
literaci i w ogóle ludzie pióra, traktu jący  za 
wodowo swą pracę i powołanie?

Mnożą się w Polsce różne towarzystwa 
przyjaźni z innymi narodam i. Podpisujemy 
umowy o wymianę dóbr kulturalnych celem 
bliższego poznania się i zbratania Jeżeli ce­
mentem, zespalającym nas praktycznie, mo­
gą się stać wymienności gospodarcze, co jest 
również bardzo ważne, sprawa przyjaźni i 
braterstwa będzie tylko formalna i powierz­
chowna, gdy nie wejdzie w grę glębtej się­
gającą w istotę zagadnienia wymiana dóbr 
duchowych. Bo przecież chodzi nie tylko o 
zmianę struktury  gospodarczej świata, lecz 
także i przede wszystkim o ukształtowanie 
innego, nowego oblicza. Zakres pracy ludzi 
pióra, Jako szermierzy walk duchowych ludz 
kości, nabiera specjalnej wagi i znaczenia.

S taje się te zrozumiałe eoraz powszech­
niej nawet tam, gdzie słabiej reagowano do­
tąd na wszystko, co nie da się zmierzyć łok­
ciem i zważyć na wadze. I tam zrozumiano, 
te  praca człowieka pióra to nie powietrze, 
lecz ta sama kielnia ezy młotek, którym się 
buduje coś istotnego w oiemniejszym znoju 
i trudzie. Spróbujcie prześledzić 8 godzin 
nad książką, robiąc notatki czy tworząc ja ­
kiś utwór, ą przekonacie się, jak boli krzyż,

jak drętw ieją ręce i nogi. Czasem więcej i 
dotkliwiej, niż u drwala, który porąbał sąg 
drzewa. I Aaiego podział pracowników na 
fizycznych i umysłowych wydaje mi się nie­
co sztuczny i nieodpowiadający prawdzie.

Każda praca wydaje tym pełniejsze rezul 
taty, im bardziej jest ułatwiona. Im lepszy 
warsztat i narzędzia, tym lepszą i obfitsza 
produkcja.

Jak  wygląda sprawa ta, jeśli chodoi o lu­
dzi pióra?

Niestety, aczkolwiek następuje powolna 
zmiana w ustosunkowaniu się na jej dobro, 
dotąd wciąż brak jeszcze fundamentalnej 
rzeczy ~  w arsztatu. Związek Zawodowy Li­
teratów Polskich w stolicy kątem się tuli z 
pańskiej łaski, nie posiadając własnego, do­
stosowanego do potrzeb schronienia, ahoć o- 
grom pracy narasta z dnia na dzień A cóż 
dopiero mówić o zwykłych członkach? Z po­
wodu braku mieszkań większość rozpierzchła 
się w okolicach podmiejskich, skąd wyprawa 
do Warszawy to cała eskapada. A przecież 
trzeba zajrzeć do materiałów, przejrzeć to 
lub ince dzieło, opracować temat. I tu się za­
czyna gehenna. W jedynej bibliotece publicz­
nej w W arszawie ścisk i tłok nie do opisfi- 
nia. Jeżeli się znajdzie wełny skrawek m iej­
sca przy stole, to szczęście. O jakimś wygód 
nym rozłożeniu się nic ma mowy. Po godzi­
nie pracy w tych warunkach drętw ieją człon 
ki i gaśnie największy nawet zapał. A o stwo 
rżeniu sobie^własnej choćby najszczuplejszej 
biblioteki podręcznej kto z ludzi pióra dziś 
marzyć może? To już poważne dziesiątki ty ­
sięcy złotych. Pozostaje tylko jedno — p ra­
ca ohałupnieza we własnym domostwie i wła 
sny zapas wiedzy, który się jednak wyczer­
puje i wymaga odnowy.

Sytuacja bardzo ciężka, k tórą należy w 
imię dobra publieanego co 'prędzej przesilić 
i opanować. Związek Zawodowy Literatów 
Polskich w stolicy powinien otrzym ać' dla 
swoich botrzeb odpowiednie pomieszczenie, 
w którym by mógł zagospodarować i siebie i 
swoich członków, stw arzając tak nieabędny 
w arsztat pracy, bee którego wszelkie najlep­
sze nawet chęci Me doprowadzą do właści­
wego rezultatu. Coś będzie oiągle kulało 1 

•yoiykało się z rąk.

Zrozumiał to doskonale szef resortu sztu­
ki i kultury w Polsce m inister Kowalski, u- 
poważciając Związek Literatów do wszczęcia 
starań o własne domostwa i przyrzekając 
potrzebne fundusze na remont i odbudowę. 
Zarząd m. st. W arszawy również przychyl­
nie ustosunkował się do  prośby Związku. Na 
leży przypuszczać, że i prezydent Tołwiński 
zechce wejrzeć łaskawie w tę ważną i nie- 
cierpiącą zwłoki sprawę i osobistym w pły­
wem dopomoże do jej szybkiej realizacji, 

Bądźmy dobrej myśli.
Dorn Literatów Polskich w stolicy to nie 

sprawa prywatna, leoz poważne zagadnienie 
w masztabie ogólnym i państwowym.

REM IGIUSZ KWIATKOWSKI
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ICsiotka o obozie śmierci
Zdawało nam się, te  wiemy jwż •  tym 

wszystko. P rzede  wieści z obozów przoaika- 
ły  do nas, ludzi „na wolności" jeszcze wte­
dy? i&lśu okupacji. I słyszeliśmy wiele po­
tem, po wyrwoleniu, gdy z tych obozów są­
czyć się poocęły i rozdawać po kraju strugi 
ludzi, znaczonych stygmatora, ludzi o żół­
tych twarzach i w pasiakach, z cyfrą w yta­
tuowaną na ramieniu. I aeytaliśray odtąd już 
niejedno wspomnienie, niejedoa opi* czy re­
portaż przeżyć własnych, lub odtworzonych 
na podstawie relacyj ebozowiczów. A ie- 
dmslt to nie było to najprawdziwsze Jeszcze 
wciąż raczej wyobrażała, aniżeli świadomość 
i wiedzenie, stawiała przed nami zarys tego 
życia, będącego właściwie poza tyciem

Dopiero tułaj w książce Samaglewekiej, 
■stępujemy w tę najgłębszą otchłań, yn n a j­
głębsze jądro oicmności Bo choć ciemnością 
była cała okupacja, aa łych sześć lat wyrwa­
nych żyoiu, odkąd nad krajem  zapadła że­
lazna kurtyna niewoli, to jednak rozkład tej 
ciemności, jej gradacja i ną-stlenie były róż­
ne i niejednolite. W iększość mieszkańców 
GG. mimo eeyhcjącej ta  każdym węgłom 
zguby żyła lufo wegetowała względnie nor­
malnie, w jakichś ludzkich ramach fizycz­
nego istnienia, w jakimś swoim domu, po­
śród , swoich bliskich, chociaż niewiele było 
rodzin, w których by sonda śmierci nie po­
czyniła aagłych wyrw i spustoszeń. Były 
miejsca, zasnute lekką tylko ciemnością, i 
takie, w których ciemność zagęszczała się i 
rosła, i te wreszcie, w których nie było już 
nie poza ciemnością i posępną martwotą.

W te ebf.eery zastygłej grozy, w tan 
świat, który jest chyba samą istotą niepoję­
tego, prowadzi na* książka Semaglawskiej i 
ukazuje go nam, tak widzialnie i plastycz­
nie, że nigdy chyba nie będziemy mogli e- 
trząsnąć się z sugestii i®i obrazów.

Od pierwszych słóW tej książki wiemy: 
tu  jest to miejece ©stadnie. ^  us a-c zone 
Boga, miejsee, w którym życie saeepilo się i 
zwarło ze śmiercią tak szeeekwe i przeni­
kliwie, że życie przestało być życiem, a 
śmierć — śmiercią, ho pierwsze b y ł. ozymś 
najgorszym, czymś łatwym do odrzucenia, a 
drugie — tylko wybawieniem- 1 dlatego w 
tym miejscu ca rano na wąski pas ziemi mię 
dzy drutam i wysokiego napięcia a rowem o- 
kalającym  obóz wędrują ludzkie postacie, 
zbliżają się do szumiących drutów, rzucają

Mowy tea lr  w Warszawie
W  połowie kwietnia rfo. otwarty będzie 

*  W arszawie nowy teatr przy ul. M arszał­
kowskiej 69 w lokalu dawnego kina „So­
kół", którego remont, przeprowadzony przez 
BOS, jest już na ukończeniu. W odnowio­
nym lokalu pracować będą dwa teatry: teatr 
dla dzieci i młodzieży „Jaskółka” i Teatr 
Kameralny. «

Kierowniczką obu teatrów  będzie znana 
artystka, zasłużona na polu krz'ewicnia kul­
tury teatralnej, dyr, Halina Starska

się na nie i giną To ei, którzy nie mogli wy 
trzymać dłużej nieludzkiego ciśnienia.

Od pierwszych stroo, od pierwszych 
słów tej książki mówi do nas prawda. P ra­
wda wyłuskana, wypośrodkowana z dzieją­
cych się eo dnia spraw obozowych, t  ko­
szmarnego falowania tego życia — prawda 
surowa i fantastyczna. Tułaj w Brz&amc© 
pod Oświęcimem śmierć i komora gazowa 
nie były problemem najistotniejszym  Tu szło 
przede wszystkim o to, jak urządzić i zor­
ganizować -— zbiorowo i pojedynczo — każ­
dą godzinę, każdą chwilę egzystencji w naj­
straszniejszych warunkach, w stłoezeniu l 
brudeie, we węzach i pośród szczurów, w 
chor oba oh epidemioznych. które się masko­
wało z obawy przed selekcją, w biciu i o 
głodzie, w najciężśzoj nieraz^ bezsensownej 
prccy fizycooej.

Szło o to, jak przetrzym a# dzień, ów 
pierwszy dzień obozu, i potem wszystkie 
dalsze dni, jak przebrnąć w najlepszej for­
mie psychioonoj i ftzycsmej poptzez spiętrzo 
ne na każdym kroku doznania i trudności, 
mogące złamać najsilniejszego, jak uodpor- 
Mć się i zahartować przeciw życiu, w którym 
właściwie żyć niepodobna. I oto widzimy, 
że wbrew prewom natury, wbrew możliwo­
ściom to życie trw a i walczy.

Pisarka ukazuje nam świat, rządzący sfę 
zupełnie odrębnymi prawami, w którym lu­
d n e  istnieją jedynie daięki temu, że przeciw 
prawo-m nieludzkim, prawopi zagłady i uni­
cestwienia, wysunęli inne, płynące z na jbar­
dziej utajonych głębin człowieka, z fenome­
nalnego harłu  ducha, z hero tomu, który wy­
kwita i usioteratnia się ua tym dnie nędzy, 
rozpaczy 1 bezsiły, gdzie tuż obok "zbrodni i 
•hydy rodzi się cudowna dobroć i poświę­
cenie. Przeciw ttworzonej przez Niemców 
machiny śmierci, Wtóra leży w samym zało­
żeniu i warunkach bytowania, więźniowie or­
ganizują opór, pomoc wzajemną wspiera­
nie słabszych, gdzie się tylko da. Napięcie 
woli, pragnienie życia są u większości więź­
niarek pomimo wszystko tak potężne i 
wszechwładne, że wydobywają z wyehu- 
dłych, owrzodzonych, zżartych przez wszy i 
choroby ciał jakieś ogromne, utajone reear-

*) Seweryna S/.nwijjlowsfca: Dymy nad
Birkenau, Czytelnik, 1945.

j wy sfły, jakąś niesamowitą mec, która urąga 
il wszystkim ekrueieńsłw .m , znęcaniu się, glo- 
' dewi i ehorobie.
1 Oczywiście, ie  pomimo to w tym miejscu 
3 „wieJopostaciowej śmierci", jakim był obóz 
, w Brzezince i ione obozy koncentracyjne, u- 
: ratow ał się tylko nikły odsetek skazanych- 
Podczas gdy numery bieżące sprowadzanych 
z całej Europy wśężhiów dosięgały już pię- 
mu cyur, liczba ludzi z pierwszych transpor­
tów równała się zeru, albo maleńkiej gar­
stce. „Większość nie wróci nigdy  i nigdy 
nie przemówi" — pisze autorka w przedm o­
wie, To jednak nie zmieni faktu, że najsil­
niej przem awiają wciąż od nowa podejm o­
wane próby przetrw ania ze strony tyćh, k tó­
rzy u progu śmierci jeszcze walczyli o życie,

„Dymy nad Birkenau1' są debiutem. A je­
dnak onanuonuje tę książkę dojrzałość du­
cha i pióra. Trzyletni pobyt autorki w krę­
gach piekieł dał duszy ostrowidztwo, a pió­
ru — umiar i godność, które potrafiły od­
tworzyć najwierniej trudną do wyobrażenia 
rzeczywistość. Proza tej książki, na wskróś 
autentyczna, skupiona f bee patosu, pełna 
realiów, od których serce bić przestaje, na­
siąka chwilami przedziwnym pięknem, jeot 
jakby prześwietlona blaskiem, przyrodą, wi­
dziana oczyma nieszczęśliwych kobiet, wkra 
cza jak nieziemskie lśnienie w krajobraz dm  
tów, baraków i gnoju Jarzy  się na tych kaf 
tach serce, pisarki, rozpostarte nad bezmia­
rem męki i cierpienia, choć ona aama za tra ­
ciła słę pośród tysięcy bezimiennych towa­
rzyszek.

Książka Samagłewekiej, krzycząca jedy­
nie wymową nagich faktów, ma wszelkie da­
ne po temu, aby stać się Barbusse'em dru­
giej wojny światowej. Powinna zostać prze­
łożona na wszystkie języki, w milionach 
egzemplarzy zalać kulę ziemską, przełam ać 
i zdruzgotać obojętność świata, w stosunku 
do spraw, które działy się na naszej, pol­
skiej ziemi. Zwłaszcza, obojętność wielkiej, 
śnionej przez więźniów Ameryki, do której 
krzyczy w noc nalotu na pół obłąkana ko­
bieta z dachu baraku: „Ameryka! Ratuj dzie 
ci! M atki Amerykanki! R atujcie polskie 
dzieoiP'f

I może tym razom, po przeorytaniu tej 
książki, Ameryka usłyszy to wołanie, dowie 
się prawdy, a gdy tię1 dowie — uwierzy.

WANDA KRAGEN

Wlaszór psświscsEy twórczości
MałH Pawlikowskiej

W  najbliższą „Środę literacką” Związku 
Zaw Literatów Polskich w Warszawie, od­
będzie się wieczór poświęcony twórczości 
Marii Pawlikowskiej - Jasnorzewskiej, zmar­
łej przed kilkoma miesiącami ua emigracji 
w Londynie.

Sylwetkę znakomitej poetki i autorki d ra ­
m atycznej, przedstaw i Stefania Okołow-Pod-

horska autorka książki pt. „Kobiety pisżą i 
długolet. redaktorka czasopisma „Bluszcz" 

Na wieozorze będą recytowane najcelniej­
sze wiersze Marii Jasnorzewskiej-Pawlików 
skiej wraz z ostatnimi utworami, pisanymi 
w czasie wojny >oraz wyjątki z jej sztuk 
teatralnych, m. m z „Niebieskich Zalotni­
ków" i „E^ipskłęj pszenicy".

Do przyjaciela z tamtej strony Atlantyku
Jerzy  Paczkowski, jeden z najwybitniejszych poetów mło­

dego pokolenia Polski przedwojennej, zarówno postaw ą ideową 
jak i twórczością związany był z grupą „Skamandra". Wojna 
zastała go we Francji, gdzie natychnrast zaciąga się do wojska 

polskiego i walczy na linii Maginota w Pierwszej Dywizji I p. 
grenadierów. Po kapitulacji Francji nie wyjeżdża wraz z innymi 
do Anglii, lecz natychmiast przechodzi do pracy konspiracyjnej. 
Sam pisze, powiela i kolportuje nielegalną gazetę, sam obsługu­
je tajną radiostację, organizuje do walki robotników polskich i 
górników z północnych departam entów Francji, 28 lipca 1944 
r., wyśledzony przez Gestapo, dopiero po walce, ranny w ob i\ 
dłonie, ulega i zostaje aresztowany. Po torturach więziennych 
ostatnim transportem, 1 września 1944 r., zostaje wywieziony 
do obozu w głąb Niemiec, gdzie umiera na kilka dni przed wyz­
woleniem w lutym 1945 r.

Udział w walce wyzwoleńczej u boku ludu francuskiego 
spowodować musiał głęboki rozbrat z tą  postaw ą ideologiczną, 
jaką zajęli jego dawni przyjaciele. Bierne wyczekiwanie z dala 
od pola walki, szukanie upustu dla patriotycznego bólu jedynie 
w  poezji — nie mogło mu wystarczać. W vrazem tego rozdfwię- 
ku je9t wiersz, który poniżej zamieszczamy.

Jffc. („Nowe W idnokręgi")
Blogcsław nasiej broni,
Niech strzela najcelniej,
O dy ją  piechur p rzy lo ty  do skroni...

Z wielkości Sam otnika dźw ięk pozostał pusty...
*

Muzo, nie lęka j się hałasu broni 
I  bitewnego nie unikaj szczęk a,
To nic, że lira, gdy podchodzisz do niej,
Pęka wśród jęku
B ij ul struny. B oskoić się do nich zaprzęgła.
Piorun do ręki podała panieńskiej,
Jeśli pieśń przetrwa, będzie niedosięgla 
N ad wiekiem  klęski...

(KAZ IMI ERZ  WIERZYŃSKI )

Muzo, ty się nie lękaj szczęku naszej broni,
Zwłaszcza, że cię A tlantyk chroni od niej dzielnie.
Nic się nie bój. Broń nasza wystrzeli najcelniej,
„Szczególnie 
Gdy ją piechur 
Przyłoży do skroni'*.
Muzo, skoro się „boskoić do twych strun zaprzęgła".
Bij w nie rozgrzewającym w aas krew  poematem —
I oto tak  cboje bić będziem zza węgła:
Ty rymem, a ja granatem, >

. Ty szlifuj gładkie strofy i głoski obliczaj,
Po nowojorskim nocą spacerując parku.
Nasza to bowiem rzecz jest i nasz obyczaj 
Nadstawiać karku.
Zanim z twych drzew bezpiecznych znów opadną liście 
Których urok sytymi będziesz śpiewać usty,
My tob:e  pokażemy stąd, czy rzeczywiście 
„Z wielkości Samotnika dźwięk pozostał pusty".

Błogosław naszej broni w poetyckim dreszczu,
Na większy nasz animusz i większą ochotę,
A le nie bój się Muzo, nie fatyguj Wieszczu,
Odwalimy „mokrą robotę".

Ty wrócisz, a ja nie wiem, czy żywy dobiegnę 
Do warszawskich rogatek poprzez Rzym, 
czy Krym
Jeśli wrócę. Bóg z Tobą. A jeśli polegnę,
Będziesz miał 
Doelejf*
Jeden kiepski rym. «

2 4 .IV. 1942 r
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Witold Gombrowicz
pragnie wrócić do kraju

BUENOS-AIRES (SAP). Znany przed 
wojną pisarz, W itold Gombrowicz, autor po­
wieści „Ferdydurke", która stworzyła swe­
go rodzaju nowy typ literacki,, przebywa 
obecnie w Argentynie w Buenos-Aires, skąd 
nadesłał do twoich kolegów \ł przyjaciół li­
sty, pierwsze po 6 latach wygnania.

Przed samym rozpoczęciom wojny, w sierp 
niu 1939 r., Gombrowicz wraz z Czesławem 
Str&szewiczem wyjechali do południowej A- 
meryki, jako stypendyści Funduszu K ultu­

ry Narodowej. W  czasie wojny, znalazłszy 
się w trudnych warunkach finansowych, za­
łożyli Instytut K ultury Europejskiej, który 
pozwoRl im n a , przetrzym anie najcięższego 
okresu.

J a k  się dowiadujemy, prze* cały esaś 
pracował Gombrowicz twórczo i ma ua u- 
kończeniu kilka większych utworów literac­
kich.

Gombrowicz pragnie wrócić do, k raju  mo­
żliwie jak najprędzej. •

Premiera w teatrze Polskim
W  środę, dnia 27 bm., wchodzi na re­

pertuar Państwowego T eatru  Polskiego ko­
media J. Korzeniowskiego pt. „M ajątek albo 
Imię", nie grana w W arszawie od 84 lat. 
Będzie te  wlęe prawdziwa premiera tej ko­
medii, k tóra na konkursie w roku 1859 o- 
trzym ała pierwszą nagrodę.

A kcja komedii „M ajątek albo imię” dzie­
je się w całości w W artzawie z lat sześć­
dziesiątych ubiegłego wieku. W stylu epo­
ki utrzym ane będzie całe przedstawienie, 
którego przerwy wypełni — według óweeo- 
snego zwyczaju — muzyka antraktowa. 
Usłyszymy poloneza, krakow iaka, mazurka i 
walce Moniuszki, Noskowskiego, Lewandow­
skiego i Krojsklege

Obsada ról następująca: Aniela Bydgo­
ska — Zofia Lindorf, sędziaa — Seweryna 
BronUzówna, B arbara Sumska — Krystyna 
Królikiewicz fdubl. Irena Stelmachówna), 
hrabianka Regina — M aria Strońska fdubl. 
Jadw iga GżylewskaJ, Antoni Licki Mieczy­
sław Milecki fdubl Tadeusz Jastrzębow ski), 
h r Janusz — Czesław Kalinowski, Karol 
Zytowski — W ieńczysław Gliński, W incen­
ty Starzyoki —* Franciszek Dominiak, Jan , 
lokaj — Tadeusz Kostrzeński, Poza tym 
bierze udział w przedstawieniu kilkunastu 
artysłów  w scenach w ogrodzie Saskim.

Inscenizacja i reżyseria dyrektora A rnol­
da Szyfmana Dekoracje, kostiumy i meble 
projektow ał Tadeusz Gronowski.

Mimo wprowadzenia nowej sztuki do re­
pertuaru  — „Lilia W eneda" graaa będzie 
nadal. Każdego tygodnia cztery razy, mia-

flowiciei we wtorki i p ią tk i wieczorem, a 
w sobotę przedstawienie dla szkół warszaw­
skich i w niedzielę popoł. (o godz. 14).

„Szpilki”
i ich jubileusz

W dniu n  b. m. tygodnik satyryczny  
,S zp ilk i“ obchodził dziesięciolecie swego 1st 
nienia Z tej okazji odbył się w lokalu „Cafe 
Club P ickw ick“ bankiet jubileuszowy, który  
zgromadził oprócz najbliższych i dalszych  
współpracowników pisma również licznych 
przedstawicieli świata literatury, prasy, p its' 
styki, teatru i filmu, ta k ie  z poza Łodzi.

Odczytano nadesłane z okazji jubileuszu  
depesze I listy, w tej liczbie pismo ministra 
Inform acji i Propagandy tow. Matuszewskie 
go, treści następującej: „Z okazji dzteslęcio' 
lecla pracy zasyłam redakcji „Szpilek“ na /' 
serdeczniejsze gratulacje. Oby ostrze waszej 
eatyry zawsze celnie i skutecznie m tertyle  
w ciemne strony naszego ły d a  społecznego, 
w pom yłki i niedociągnięcia ludzkie, w  Wę­
dy i zią wolę. Niechaj „Szpilki" kstta łcą  t 
pogłębiają w ludziach poczucie humoru. Po- 
czucie humoru jest bowiem pierwszorzędnym  
iród l m sam okrytycyzm u. J u i  dziś macie 
zresztą w te j dziedzinie poważne osiągnięcia. 
Życzę wam, drodzy koledzy, abyście w  dal­
szym ciąga satyrą i dowcipem przyczyniaSi 
słę de kstiałlow ania świadomości obywatel­
skiej I podwyższania pozioma naesej pracy 
publicystycznej ł kulturalnej*.

\ t t
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Zamojszczyzna we
(Pacyfikacja. Pogromy. Wojna religijna)

krwi

rocznic?

Z am ojszczyzna sk u p iła  n a  sobie sp e ­
c ja ln ą  nienaw iść oku p an ta , f j it le r ia  w y­
znaczy ła  te tereny  G. G. na kolonie n ie­
m ieckie, sp o tk a ła  się je d n a k ie  ze zd ecy ­
dow anym  oporem  ludności.

R ów nież p rzed  w ojną Zamojszczyzna po 
n o siła  p rzez  szereg la t  w ielkie ofiary. 
B y ła  p rzedm io tem  sanacy jnego  terro ru . 
Sądzą, i t  ówczesna w alka przy czy n iła  sią 
n iem ało  do zahartowania zam ojszczyzny 
w czasach okupacji.

C hciałbym , aby  poniższe uryw ki z m o­
ich  w spom nień, p rzyczyn iły  sią  do więk- 

T ezego, h isto rycznego  opracow an ia  d z ie ­
jów  zam ojszczyzny z  tam tych  lat.

W  1936 roku w październiku OKR 
PPS w Zamościu obchodził 
istnienia Partii.

W  dniu uroczystości na szosie 
Skierbieszów —  Zamość specjalnie 
sprowadzona ’policja z Golędzinowa 
napadła Znienacka na chłopów, podą­
żających tłumnie do Zamościa na we­
zwanie Partii. Terroryzowano jadą­
cych. Niszczono wozy. Było kilkuna­
stu chłopów rannych.

W  taki oto sposób Sławoj - Skład- 
kowski rozpoczynał pacyfikację Za­
mojszczyzny.

Starcie na szosie Skierbieszów - Za­
mość dało początek trzydniowej wal­
ce. Ucierpiały zwłaszcza gminy Skier­
bieszów, Miączyn, N ow a Osada itd.

N a terenie gm. Miączyn pow. Hru­
bieszowskiego policja atakowała z la­
su przy użyciu karabinów maszyno­
wych, samochodów itd., natomiast 
ludność stawiała opór uzbrojona w 
kosy, widły, łopaty. W  wyniku walki 
byli zabici i ranni.

OKR PPS, celem poparcia w-alki 
chłopów, kiedy interwencje zawiodły,

Eowziął uchwałę, wzywającą robotni- 
ów do strajku na terenie całego o- 

krpgu. już pierwszego dnia przerwa­
no prac? na robotach ziemnych.

Dopiero wskutek interwencji CKW  
PPS W ojewoda na polecenie z War­
szawy wycofał policję z niektórych 
miejscowości. Powoli wracał spokój 
na polu walki. Natomiast zaczęły się 
aresztowania.

Odtąd Zamojszczyzna krwawiła je­
szcze wielokrotnie.

Jesienią 1938 r. rozpoczęto „woj­
nę” 2 żydami.

W  Zamościu zakazano wjazdu Ży­
dom - dorożkarzom do koszar, zaka­
zano rodzinom wojskowych kupowa­
nia u Żydów, polecając fotografowa­
nie nie przestrzegających tego zarzą­
dzenia.

W  tymie czasie sprowadzono z Po­
znańskiego kilkunastu tamtejszych 
kupców - chrześcijan. Stali się oni e- 
lementem judzącym przeciwko Ży­
dom, a w cząsie okupacji większość z 
nich stała się... „folksdojczami”.

Z  początkiem 1939 r. b. poseł Bo­
lesław Wnuk i paru nauczycieli pod­
jęli wojnę religijną przeciwko prawo­
sławnym, pod przymusem nawraca­
jąc ich na katolicyzm.

W  lutym zorganizowano pogrom  
prawosławnych we wsi Szewnia.

Dem olówano zagrody i pędzono 
ludność do kościoła.

W  marcu 1939 r. rozszerzono tę ak­
cję na całą Zamojszczyznę.

Pewnego razu w nocy doszczętnie 
zniszczono cerkiew w Zamościu. 
Zburzono nawet fundamenty. A kil­
ka dni później zdemolowano domy 
prawosławnych na przedmieściu Pocl-

topole. N ie  tylko powybijano okna,! zali metryki, Iż przeszli na katolicyzm 
ale powyrywano drzwi i futryny. | Chłopom prawosławnym z tego sa- 

Rozpoczeło się „nawracanie w kil- _ mego powodu odmawiano również 
ku powiatach. I tak: zorganizowano prawa dó kupna ziemi i sporządzania 
specjalne oddziały t. zw. „Krakusów” i aktów rejentalnych. 
oraz płatne oddziały bojówkarzy, zło-1 N a terenie pow. biłgorajskiego pro 
zone przeważnie z członków Bractwa (wadziły akcję nawracania na katóli- 
Rozancowego. lcyzm władze administracyjne. Specjal-

ł-udność( prawosławna była zmuszo ną gorliwość przejawiał wice-starosta
na do samoobrony. N a wszystkich 
drogach dojazdowych do wsi stały pa­
trole chłopów z dzwonkami alarmo­
wymi i w razie zbliżania się „Kraku­
sów” i bojówkarzy „różańcowych” 
ludność przystępowała do samoobro­
ny.

W obec zdecydowanego oporu pew­
nego dnia wyznaczono terminy dla 
poszczególnych wsi do przejścia na 
katolicyzm, grożąc w razie niezasto­
sowania się do terminu —  zrówna­
niem wsi z ziemią.

Ludność w dalszym ciągu nie pod­
dawała się.

D o wsi, która nie przeszła na kato­
licyzm, wpadało kilkadziesiąt uzbro­
jonych bojówkarzy, demolowało mie­
szkania, niszczyło pościel, do pierza 
sypało mąkę i polewało wodą, nisz­
czyło narzędzia rolnicze, do zboża 
wlewało naftę; ścinano drzewa przy­
drożne na domy i w  ten sposób bu­
rzono je.

W e wsi Biszcza pow. biłgorajskie­
go ludność prawosławna, w liczbie 
ponad 1.000 osób, uzbrojona w widły, 
szpadle i siekiery, urządziła marsz na 
urząd gminny w Biszczy. Tłum zażą­
dał od wójta zaprzestania pacyfikacji, 
gdyż inaczej zdemoluje urząd i za­
morduje wszystkich urzędników. W ójt 
zapewnił ludność, iż poczyni odpo 
wiednie kroki i wzywał do rozejścia 
się.

W  kilka dni później do tejże gmi­
ny wkroczyły bandy do kilku wsi 
pędziły ludność do kościoła, celem 
zmiany wiary, tam zaś, gdzie ludność 
pouciekała do, lasu, burzono doszczęt- 
hie domy i niszczono mienie.

W e wsi Chmielek aresztowano kil­
kudziesięciu chłopów i osadzono w 
więzieniu w Zamościu.

W  słynnym procesie tych chłopów, 
który zakończył się wyrokiem... unie­
winniającym, oskarżonych bronił po­
seł adw. Henryk Świątkowski, obecny 
minister sprawiedliwości, oraz adw. 
Marian Mazur, —  inni zaś adwokaci 
odmówili obrony.

N a terenie pow. hrubieszowskiego 
pacyfikacja i burzenie cerkwi trwało 
w pełni.

W szelkie interwencje nie dawały 
żadnego rezultatu.

Dziennikarze, którzy na wezwanie 
OKR PPS przybywali na miejsce, byli 
szykanowani przez policję. Jeden z 
nich został aresztowany.

W  pów. hrubieszowskim ludriość 
zorganizowała obronę cerkwi.

W  osadzie Horodło ludność pra­
wosławna leżała przez miesiąc poko­
tem w cerkwi i w ten sposób pilno­
wała, aby cerkwi nie zburzono.

W e wsi Wereszyn ludność broniła 
cerkwi przez dwa tygodnie.

Niezależnie od tego terroru, stoso­
wano również i środki administracyj­
ne.

Odmawiano prawosławnym otrzy­
mywanie zaświadczeń na sprzedaż 
własnego inwentarza, jeżeli nie oka-.

Barcz, który wydawał zaświadczenia o 
przejściu na katolicyzm.

Tak oto reżim sanacyjny i elementy 
„narodowe” przygotowywały się na 
terenie Zamojszczyzny do zbliżającej 
się już wielkimi krokami burzy z Za­
chodu, torując drogę metodom, które 
wkrótce potem wprowadziła na tym 
terenie hitlerla. -\

Stefan Sendłak

lileis&cil e  petuw®
zmniejsza s i '  keatyigeiiiy świadczeń rzeczowych
Z dniem  15.11 w szed ł w życie- nowy p lan , 

t. zw. u realn iony  dostaw  zboźowyoh w ra ­
m ach obow iązkow ych św iadczeń rzeczow ych.

W prow adzen ie  nowego- p lan u  okaza ło  się 
koniecznym  z  w ielu względów. P rzed e  wezyst 
kim  stw ierdzono  w w ielu w ypadkach , że p lan  
poprzedn i sporządzony  by ł . na podstaw ie 
n ierealnych  lub fa łszyw ych  danych. N ie je­
d n o k ro tn ie  za p o d ftaw ę  brano  w ykazy, lub 
pom iary  z p rzed  30 la t ,  a raz  naw et, jak  mia 
ło to m iejsce, w jednym  z pow iatów  woj. 
k rakow sk iego , w ym iar w yliczano na p o d s ta ­
wie danych  z p rzed  100 lat. T e w szystk ie 
n iedok ładności by ły  w m iarą  rea liz a c ji św iad 
czeń rzeczow ych, u jaw niane  bądź  przez a p a ­
ra t k o n tro lu jący , bąd ź  też  p rzez  sam ych po ­
szkodow anych  rolników .

D rugą w ażną p rzyczyną  b y ł fak t, że w iele 
okolic k ra ju  szczególnie zniszczonych przez 
d z ia łan ia  w ojenne, lub n iespodziew ane o p a ­
dy atm osferyczne, m iało  obliczony w ym iar 
na  podstaw ach  form alnych, w y n ika jących  ze 
zdolności p ro d u k cy jn e j danego okręgu. P o ­
niew aż k ażd y  pow iat ozy w ojew ództw o jest
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Do walki o ©litefe!
Przygotowania de wiosennej akcji siewnej

Przygotowania do wiosennej akcji 
siewnej są w pełnym toku. 7.000 
traktorów pracować będzie na leżą 
cych w znacznej części .dziś ugorem  
Ziemiach Odzyskanych. 1.000 zaorze 
zniszczone działaniami wojennymi u- 
rodzajne tereny przyczółka. Razem 
plan orki wiosennej przewiduje —  
1.480.000 ha. Ponadto wojsko zobo­
wiązało się uprawić własnym sprzęża- 
jem 50.000 ha w majątkach, znajdują­
cych się poci jego zarządem. Zapo­
trzebowanie paliwa dla orki traktoro­
wej wyniesie 54 tys. ton.

Przewidywana rezerwa siewna, na 
którą złoży się zboże jare. dostarczo­
ne przez Ministerstwo Aprowizacji i 
Handlu, importowane zę Związku 
Radzieckiego, pochodzące z dostaw 
UNR RA (po 50 tys. ton) oraz 10.000 
ton zwróconych pożyczek siewnych, 
wyniesie razem — ■ 160 tys. ton. Po­
nad to stanowić ją będzie 120 tys. ton 
sadzeniaków ziemniaków, z czego 100 
tys. ton, dostarczone przez Minister­
stwo Aprowizacji i Handlu i 20.000 
ton zwróconych , pożyczek siewnych. 
Rozprowadzenie materiału siewnego, 
zgodnie z dyspozycjami G łównego  
Pełnomocnika Akcji Siewnej i Pełno­
mocników Wojewódzkich zostało po 
wierzone „Społem”. Dla celów orze- 
wozu kolej dostarczy 28 tys. wago­
nów, a ponad to „Społem” otrzyma 
do dyspozycji na ten cel 300 samo­

chodów ciężarowych. Niezależnie od 
tego 436 samochodów będzie użytych 
przez PPT i MR dla przewozu pali­
wa.

W  majątkach państwowych aatru 
dnieni będą, na zasadzie dobrowolnej 
rekrutacji, repatrianci, którzy w na 
Stępstwie będą mieli możność wybo 
ru działki przy parcelacji tych mająt­
ków. Niezależnie od tego do pracy 
przy akcji siewnej zostanie skierowa­
nych 10 tys. jeńców niemieckich oraz 
brygady, złożone z ludności niemiec- 
wiej wiejskiej i miejskiej. Ogółem za­
trudni się przy akcji siewnej 250 tys. 
ludzi.

Kredyty na akcję siewną wyniosą—  
1.180 milionów złotych, z czego 50 
milionów zostanie rozdzielonych 
wśród rolników, 400 milionów otrzy­
ma „Społem” oraz 730 milionów Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Maszyn i 
Narzędzi Rolniczych.

Wytyczne akcji, która przybierze 
niespotykane dotąd w Polsce rozmia­
ry, opracowywuje powołana przez 
Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów — Międzyministerialna Komi­
sja.

Ani jeden hektar nie pozostawiony 
odłogiem — oto hasło, pod iakim 
odbywać się będzie wiosenna akcja 
siewna.

M. G
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upraw nione ty lk o  da  obniżania o 10% wy* 
znaczonego kontyngentu , n iektóre  tereny km  
}u m iały  w dalszym  ciągu w ym iar n ierealny  
w stosunku do swoich obecnych m ożliwości. 
N iespraw ied liw ość ta  obecnie zo sta ła  usunię 
ta. Innym  b. ważnym  powodem  były  bonifi­
k a ty , daw ane o 50% gospodarstw om  do 2 ha. 
W  w ojew ództw ach o przew adze gospodarstw  
karłow atych  zaham ow ało  to od razu , 
w znacznym  stopniu, w pływ  zboża.

W  końcu uw zględnić na leża ło  rów nież te  
w ojew ództw a, w k tó ry ch  a k c ja  re p a tria c y jn a  
U kraińców  i B iałorusinów  d e  ojczyzny nie 
u s ta ła  jeszcze i p an u jące  w zw iązku z tym  
nieustab ilizow ane stosunki znacznie u tru d n ia  
ją  zb ieran ie  św iadczeń.

JA K  W YGLĄD A NOW Y PL A N ?

Ja k  wygląda nowy p la a  w cyfraeh. O gól­
ny w ym iar d la danego k ra ju  (sta re  tereny) 
wynosi obecnie 863.900 ton, co w porów na­
niu z poprzednim  w ym iarem  stanow i m niej o 
ok o łe  250.000 ton. t. j. b lisko  25%.

W  poszczególnych w ojew ództw ach w ym iar 
zm niejszono a iem al o połow ę i ta k : w w oj, 
w arszaw skim  zm niejszono w ym iar ze 146.884 
ton na 77.848 ton, w woj k ieleckim , część 
k tó rego  ob jęta  jest t. zw pasem  p rzy czó łko­
wym  z 76.125 t. na 42.630 t,

W  innych w ejew ództw ach  rów nież pow aż 
nic zm niejszono w ym iar, jak  np. w woj. rze ­
szowskim , gdzie dużo gospodarstw  o d p ad ło  
w skutek  licznych tam  gospodarstw  k a rło w a­
tych, oraz trw a jący ch  jeszcze ruchów  m igra­
cyjnych. Zm niejezono tam  z 39.929 ton  n a  
25.555 ton.

W oj. k rak o w sk ie  znane jes t spec ja ln ie  z  
tego, że 60% gospodarstw  to gospodarstw a 
ka rłow ate , wobec czego zw olnione zootało * 
46.135 ton na 35.324 ton. W ojew . lubelsk ie , 
gdzie trw a -jeszcze re p a tr ia c ja  U kraińców , 
u zyskało  obniżkę ze  160.450 ton na 128.360 t.

W oj. gdańskie, siln ie zniszczone — uzy­
sk a ło  obniżkę z 32.173 na 22.200 ton.

W oj. ś lą sk o -dąbrow sk ie  rów nież p o siad a ­
jące  sporo  gospodarstw  karło w aty ch , o trzy ­
m ało w ym iar 19.289 ton . I

W  stosunku do w ojew ództw  pozosta łych  
w prow adzono n astęp u jące  ulgi: woj. łódzk ie  
zam iast 111.169 ton ma obecnie do w y kona­
n ia  ty lk o  88.936 ton. W oj. pom orskie *  
186 849, ty lko  149.479 ton i w reszcie woj. po­
znańsk ie  daw niej 258.837, obecnie 232.954 
ton.

P la n  do tychczasow y u trzym ano  jedyn ie  
d la  woj. b iałostockiego, w ychodząc z za ło że ­
nia, że odpow iada on m ożliw ościom  w oje­
wództwa.

B iorąc ogólnie, na leży  przypuszczać, że 
p lan  nowy, u realn iony , tym  razem  będzie  
w ypełniony w 100%, gdyż wg danych n a  
dzień 15.11 w iele w ojew ództw  osiągnęło  już 
niem al w yznaczone norm y.

Prócz woj. pom orskiego, k tó re  wg nowe­
go p lanu  dosta rczy ło  już ok. 82%  kontyngen 
tu, trzy  inne w ojew ództw a w ypełn iły  now y 
p lan  w stosunku ponad 70%. N ajgorzej s to i 
obecnie (poza woj. b iałostock im ) woj lu b el­
skie, ktÓTe w ykonało  (po Uwzględnieniu ob­
niżek) zaledw ie 49,1%. Je s t  to co praw da 
niezbyt wysoki p rocent, lecz z pew nością t 
Lublin w ypełni p lan , o d p o w iad ający  c a łk o ­
wicie m ożliwościom  w ojew ództw a.

Oświatowe kina 
dla szk ó ł i św ietlic

(SA P) W św ietlicy  OMTUR w  Lodzi, 
odbyło się o tw arcie  p ierw szego w P olsce  
k in o -te a tru  . ośw iatow ego, zorganizowanego  
przez In s ty tu t Film ow y.

O tw arcie  kina ośw iatow ego O M TU R -u w  
Lodzi, jest zapoczątkow aniem  szeroko  za­
k ro jo n ej ak c ji In s ty tu tu  Film ow ego, m a ją ­
cego na celu u tw orzen ie  sieci kin ośw iato­
wych w całym  k ra ju - Dział szkolny rozpo­
rządza k ilk u se t w ąskotaśm ow ym i film am i •  
treści p o p u larno-naukow ej, k tó re  za p o śred ­
nictwem  spec ja lnych  placów ek, będą  docie­
ra ły  do szkół i św ietlic  tam , gdzie nie ma 
k ino-teatrów .

BUTA EHRENBURG

Widziałem pałające oczy młodych Aibańczyków
W e w szys tk ich  kra jach  E uropy, p o zo ­

s ta ły  po tw orne  ś la d y  panótoania ta szy -  ( 
stów . W sz y s tk ie  ru iny  są to b ie  podobne, i 
Dlaczego jed n a k  A lbania  w yd a je  się  tak  
szczęśliw a?  N ie ma tam  m nie j ruin, niż 
g d zie  in d zie j, A lb a n ia  zosta ła  przeorana  
w ojną. A lb a n ia  je s t  radosna, g d y ł  naro­
d ziła  się  w  ogniu i d ym ie  bitew . P rzed  
w ojną  by ła  ty lk o  kolonią  w ioską , krainą  
w ie lk ie j  w łasnośc i z iem sk ie j, d z is ia j jest 
w o ln ym  państw em !

J a k i  p rz e p ię k n y . w id o k  roz tacza  się u 
w ybrzeży A d ria ty k u . G óry, jez ic ra , doliny  
ukw iecone. O to p raw dziw y ja rm ark  a rty - 
e tyczny E uro p y : m arm ury an tycznego R zy­
m u, m inarety  Islam u  k o p u ły  B izancjum  i 
a ta ro g reck ie  św iątynie. N aród  jest jeden, ale 
d z ie lą  go w yznania. Dwie trzecie  k ra ju , to 
m uzułm anie, re szta  to chrześc ijan ie  p raw o ­
sław ni z  pew ną m niejszością  kato lików . 
M iast m ało, są to przew ażnie  w iększe osady 
p a tr ia rc h a ln e , takie, jak  np E lbassan , m ia­
sto  p e łn e  w schodniego uroku. Rynek, na 
k tó ry m  sp rzed a je  się tk an e  dyw any, na  k tó ­
rym  p rzy b ran e  w sznury  tu rkusow ych  k o ra ­
li osły , rozw ożą różne tow ary , otoczony jest 
k a w ia rn iam i z w półuśpionyjbi tubylcam i, 
podczas, gdy z da la  w idn ieją  rozliczne m i­
n a re ty , p o k ry te  n ieczytelnym i napisam i. 
T iran a , n iem niej feeryczna i ba jkow a, sk ła ­
d a  się  z dw u m iast; d rug ie  now oczesne ze 
zb y t kw adratow ym i dom am i, zbyt_ w ielkim i 
p lacam i, zby t szerokim i ulicam i ł filaram i 
( trze la jąc y m i w  niebo — to  pozostałość  
W łoch  faszystow skich  i ich m anii w ielkości 
Z resztą  now e m iasto  p rzy d a ło  « ię  na  coś,

dz is ia j m ieści się tam  p a rlam en t 1 m in is te r­
stw a o raz  b ib lio teka  narodow a.

Je d e n  z tych  budynków  zas łu g u je  na u- 
wagę ■ A w an tu rn ik  Zogu rozpoczął jego b u ­
dowę, a le  n ie m ógł go w ykorzystać , w y­
gnany jarzez w łoski im perializm  Na m urach  
w yrzeźbiono ogrom ne godła  faszystow skie  w 
bardzo  złym  guście. Po nich m ożna poznać 
d ek ad en cję  k ra ju  D onatella  f M ichała  A nio­
ła  pod reżim em  faszystow skim . N igdzie o- 
brazów , żadnej b ib io tek i, b ra k  naw et p o ­
m ieszczenia na książk i, a w szędzie ty lk o  go­
dła  faszystow skie  f... 20 luksusow ych łaz ie ­
nek! P a łac  d a je  n a jlep sze  św iadectw o o po ­
ziom ie k u ltu ra ln y m  Ita lii  M ussoliniego.

K ra j p rzyzw yczajony  by ł do w ielkich b e ­
jów, k tó rzy  p o siad a li ca(ą  ziem ię. M. in. 
znany ty ran  M evked p o siad a ł w iększą część 
A lbanS  po łudniow ej. Z ak aza ł on budow y 
nowych dom ów w E lbassan ie, aby nie Za­
słan ia ły  w idoku z jego feodanego pa łacu  
On to u ła tw ił w ejście  W łochów  do A lbanii. 
Co robi d z is ia j?  P rzechadza  się spokojn ie  
po Rzym ie! W yda się to czyteln ikom  nie­
możliwe. D odam  więc że p rem ier m ario ­
netkow ego rządu  albańskiego. M ustafa Irrnn, 
k tó ry  pod naciskiem  M ussoliniego w ypo­
w iedział w ojnę A liantom , tak że  b ezkarn ie  
przebyw a w Ita lii.

M ały  na ró d  a lbańsk i b ił się dzie ln ie  p rz e ­
ciw przew adze  n iem ieckiej Czy fak t ten  nie 
jest godny p o d k reś len ia?  W  górach M aitit, 
k tó re  gó ru ją  nad  T iran ą , o d d z ia ł p a r ty z a n ­
tów  a lbańsk ich  pobił ca łą  dyw izję  n iem iec­
ką, k tó ra  sp ieszy ła  n a  odsiecz otoczonego 
garnizonu m iasta.

Nie będę tu  p o w ta rza ł w ielu czynów  b o ­

ha te rsk ich , < zas ły szan y ch  przeze  m nie aa  
m iejscu. P o d k re ś lę  ty lk o  jeden  fak t n ie­
znany. P a rty zan ci a lbańscy  b ra li wzór z A r­
mii C zerw onej, o trzym yw ali pom oc z Ju g o ­
sław ii, a le  podczas, gdy w szystk ie  k ra je  w 
E uropie  zo sta ły  w ysw obodzone, A lbańczycy 
wyzw olili się  sam i, bez n iczy je j b ezp o śred ­
niej pom ocy. T o tłum aczy  ioh dum ę, ich 
rad o ść  i godność, k tó ra  b ije  od każdego 
z nich.

G en era ł E nver K odża jes t dow ódcą arm ii
w ysw obodzenia; jest to m łody człow iek o 
wysokiej k u ltu rze  i w ielk ie j p rostoc ie  o b e j­
ścia. U kończył s tu d ia  na  un iw ersy tec ie  ' w 
M ontpellier, po czym by ł profesorem  gim­
nazjalnym . W szyscy o tacza ją  go szacunkiem  
i m iłością. W  jednej z zap ad ły ch  wsi, w gó­
rach, słysza łem : „Enver w yrzucił okupan ta , 
Enver zo rgan izu je  nam  życie".

N iebaw eni n a s tąp ią  w A lbanii wybory. 
Będzie to  po raz  p ierw szy  w h isto rii tego 
k ra ju  K am pania  p rzedw yborcza o k aza ła  się 
olbrzym ia m an ifes tac ją  jednom yślności na ­
rodu T ylko  nieliczni reak c jon iśc i w ystęp u ­
ją  z an tyw yborczą  p ro p ag an d ą , są to p ra ­
wie w yłączn ie  księża ka to liccy  P raw o sław ­
ni i m uzułm anie  pod trzy m u ją  ak c ję  w ybor­
czą. N iechęć k leru  k a to lick iego  m ożnaby w y ­
tłum aczyć przep row adzoną  reform ą ro lną, 
k tó ra  d o tk n ęła  k laszto ry . D obra kościelne 
s trac ili jed n ak  tak że  p raw osław ni i m uzu ł­
m anie, a mimo to idą  z ludem . Z d aje  mi się, 
że część k le ru  ka to lick ieg o  (przew ażnie  jezui 
tów) o p a rta  jest b a rd zo  naiw nie na p rze­
św iadczeniu . że tnuzu łm anki — w osta tn ie j 
chwili — zb o jk o tu ją  wybory. T ak  p rz y n a j­
m niej zw ierzał mi się  jeden  jeeu ita , k tó ry  
zapew niał, te  m uzułm anki m e zechcą po­
zbyć się w oalów  na tw arzy .

A lban ia  b y ła  ko lo n ią  tu reck ą , potem  w ło­
ską. Dba m ocarstw a w y k o rzy sty w ały  k ra j,

nie d a ją c  mu w zam ian nic. Lud ży ł w n ę ­
dzy. W ojna zn iszczy ła  w ieśniaków , k tó rzy
1 przed  tym  nie by li bogaci. N a jeźdźcy  w y­
wozili owce i kozy, n iszczy li drzew a o liw ­
ne. R ząd ludow y p o tra f ił  w yprow adzić  w 
kró tk im  czasie k ra j z im pasu. W szystk ie  
m osty zo sta ły  już odbudow ane, a  w iększa 
ezęść fabryk  z n a jd u je  się w ruchu. U stab i- 
lizow atio tak że  w alu tę  w stosunku  do do ­
la ra : ; 1 d o la r  rów na się  25 franków  a lb a ń ­
skich. M agazyny p e łn e  są tow arów , rynk i 
zaw alone są  p ro d u k tam i wsi. T roska  o ju ­
tro  is tn ie je  ’jeszcze, a le  w porów naniu  do in ­
nych k ra jó w  zn a jd u jący ch  się po wojnie, 
A lban ia  z n a jd u je  się w sy tu ac ji zad aw ala - 
ią c e j .  N

B yłem  w jednym  z dom ów  w ie jsk ich  w 
m ałej wiooee, Pe itre le . A ni jednego  m ęż­
czyzny! W szyscy s łużą  w w ojsku. P o zo sta ły  j 
ty lko  kobiety  i w yrostk i. Mimo to n iedo­
sta tk u  nie ma R odzina sk ład a  się z 10 o- 
sób i posiada  obecnie 70 drzew ek oliw nych,
2 owce i 2 kozy. Poczęstow ano m nie św ie t­
ną  kaw ą, gotow aną we w sp an ia ły ch  am fo­
rach, o czystej, greckiej linii oraz  figami i 
orzecham i Spy ta łem  leciw ą K am ideę, czym 
różni się obecny rząd  od rządu  k ró la  Zogu 
lub rząd u  okupacy jnego  O to d o k ład n ie  co 
mi odpow iedzia ła :

— N iech pan  spy ta  m ego 8-letn iego w nu­
ka, on panu odpow ie, m nie w styd  odpow ia­
dać na tak  g łup ie  py tan ia .

ty id z ia łem  później szkołę w iejską, św ieżo 
o tw artą . W idziałem  m ałych ehłopców  pochy­
lonych nad zeszytam i oraz  ioh p e łnych  en­
tuzjazm u nauczycieli.

— B udujem y A lban ię  ludow ą, e ty  to  nie 
cu d ?  W ojna , k tó ra  p rzy n io s ła  ty le  ru in  i 
zn iszczy ła  pań stw a  „ n a d lu d z i1, d a ła  nam 
w olny k ra jf

L ite ra tu ra  a lb ań sk a  jest m łoda. T urcy  n ie  
pozw alali p isać  po  a lbańsku , W łosi zu p eł­
nie w ykreślili ten  język. P ierw szym  znanym  
prozaikiem , by ł K risto fo rad i D zisiaj rozwój 
l ite ra tu ry  ro k u je  n a jlep sze  nadzieje . W i­
działem  już  p ierw szych a rty s tó w  i s ły sza ­
łem  pierw sze ehóry  śp iew ające  narodow e 
pieśni B ib lio teka, k tó ra  p o siad a ła  Zaledw ie 
5 000 tomów, ma ich dz is ia j 100 000 i w ielu 
m łodych ludżt z ap e łn ia  codziennie  czyteln ię.

Pojaw ia się in te lig en cja  a lb ań sk a  K ra j, 
k tó ry  zdobył w olność, jes t o n ią  zazd ro sn y  
i chce w ykazać się na w szystk ich  szczeblach. 
Zw iedzałem  także  szko łę  kadetów . U czę­
szcza ją  tam  głów nie sie ro ty  po zabitych w 
•sanie walk p a rty zan ck ich , rodzicach. B ędą 
z nich daielni oficerow ie. D odam , że w A lba­
nii o tw arto  240 now ych szkół, dodam , że 
250 000 robotnków  zrzeszonych jest w zw iąz­
kach  zaw odow ych, o istn ien iu  k tó ry ch  p rzed  
tym nie mieli pojęoia, dedam . że w ieśniacy 
zaznajom ili się z alfabetem , o trzym ali naftę , 
plngi i w olność /

N iew ielu A lbańctyków  w idziało  Arm ię 
C zerw oną, zn a ją  ją ty lko z sp isów  i ilu s tra ­
cji Droga z T iran y  do M oskw y jest n ie­
skończenie długa ale dla serca nip ma o d le­
głości V^vdziafem naw et w zapad łych  wio­
skach p o rtre ty  m irw  S talina  i w ielu fco* 
ha terów  ZSRR. S łyszałem  w ybuchy en tu ­
zjazm u: „G dyby nie A rm ia C zerw ona, nie 
bylibyśm y w olni"!

M uszę przyznać, że byłem  szczerze w zru ­
szony tą  m iłością  A lbańezyków  do mego 
k ta iu , p a ła ią c ą  w ink oczach W idziałem  
noeą uform ow any pochód z pochodniam i, 
k tó ry  m anifestow ał p rzed  dom em  zajętym  
przez łow iecką  m isję w ojskow ą, unosząc wy­
soko pochodnie  na znak w ielkości ich uczuć.

Tłum . L. B U K O W IE C K I



Polacy zdani na laskę
ilnm asz?. świadków, adwokatów —  sam ych N ie m c ó w

Co kilka dni prasa polska podaje! Na dobitek więzienia w strefach 
■wiadomości o wyrokach, jakie sądy angielskiej i amerykańskiej znajdują 
sojusznicze wydają na Polaków w o- \ się pod zarządem nieraieck m, co na- 
kupowanych strefach Niemiec. Rażą raża Polaków na szykany i niespra- 
zwłaszcza wypadki dysproporcji po- j wiedli we traktowanie, 
między pobłażliwością stosowaną1 Dodać jeszcze należy, źe prawa os 
wobec Niemców a surowością w s to , karźonych Polaków nie są tak zabez- 
sunku do Polaków. Fakty przytoczo! pieczone, jak prawa Anglików i A- 
ne przed kilkoma dniami w „Robot-j merykanów, którzy mają ustawowo
niku", w korespondencji red. Malcu- 
żyńskiego z Norymbergi, stanowią 
dość chyba wymowny pod tym 
względem dowód.

Zachodzi teraz pytanie, dlaczego 
tak się dz eje. Czy istotnie sądy an­
gielskie i amerykańskie są specjal­
nie dla Polaków wrogo usposobione, 
czy też nie tkwi w tym także i pew­
ne zaniedbanie z naszej strony?

Ciekawych wyjaśnień w odpowie­
dzi na to pytanie udzielił redakcji 
„Robotnika* adwokat Ignacy E>tin- 
ger, który przybył ostatnio z Ber­
lina i tam właśnie w charakte­
r z e  obrońcy wojskowego zet­
knął 3:ę bliżej z tym zagadnieniem. 
Korzystał on z życzliwej opieki 
■władz francuskich i z ich upoważnię 
nia wykonywał opiekę nad Polaka­
mi, oskarżonymi przed sądami alian­
ckimi.

W ten sposób miał sposob­
ność zorientować się, jak przedsta­
wia się sytuacja Polaków występu­
jących w charakterze obwinionych 
przed sądami angielskimi i amery­
kańskim’.

Otóż położenie ich jest tam wybi­
tnie niekorzystne. Od chwili areszfo 
wania, poprzez okres śledztwa, roz­
prawy sądowej i wyroku, aż do od­
bywania kary więź enia — są Pola­
cy w strefach amerykańskiej i angiel 
skiej pozbawieni dostatecznej opieki 
prawnej. Aresztowanie z reguły prze 
prowadza policja n emiecka. Ona też 
często dokonywuje pierwszego prze 
słuchania. Sędziowie, przed którymi 
oskarżony Polak staje, nie tylko nie 
rozumieją ani słowa po polsku, ale 
najczęściej nie znają też języka n e- 
mieckiego. W ten sposób, oskarżony 
zdany jest ba łaskę i niełaskę tłuma­
cza. Ponieważ zaś każdy z przebywa 
jących w Niemczech Polaków zdobył 
jaką taką znajomość języka, prze’o 
dla wygody przesłuchuie się podsąd- 
nych niejednokrotnie przez tłuma­
c z y  n ie m ie c k ic h .  P r o w a d z i  to do ta­
kich nieporozumień, jak np. wypa­
dek, że sędzia poleęjr wyjaśn:ć oskar 
żonemti, że będzie sądzony według 
prawa niemieckiego, a tłumacz poda 
je „że będzie sądzony przez sąd nie­
miecki". ■

Obrońcami w takich sprawach są 
* braku polskich zastępców praw­
nych albo ofcerowie alianccy, albo 
adwokaci niemieccy. Z tymi ostatni­
mi jest najgorzej. Boją się i aliantów 
i własnych rodaków, nie mają więc 
odwagi bronić oskarżonego rzetel­
nie. Oficerowie znowu alianccy naro 
dowości niepolskiej mają te same tru 
dności językowe co i sędziowie. Co 
do świadków, to zazwyczaj są to 
przeważne Niemcy. W zeznaniach 
swych kierują się więc nie chęcią słu 
żenią prawdzie, ale raczej uczuciem 
wrogości do Polaków.' A sędzia, po­
sługujący się tłumaczem, nie ma mo­
żności należytego skontrolowania 
Ich zeznań.

zagwarantowane wszystkie upraw­
nienia proceduralne, jakie przysługu­
ją im w ich własnych krajach. Usta­
wodawstwo zaś alianckie na terenie 
okupowanych Niemiec jest bardzo 
surowe i — niestety — n e przewi­
duje łagodniejszego traktowania oby 
wafeli państw sojuszniczych,

Nic dziwnego, że w tych warun­
kach zdarzają się tak często wyroki 
krzywdzące Polaków. Ale  ̂ uderzmy 
się w piersi. Poza bezwzględnością 
Anglosasów, jest w tym wszystkim 
sporo i naszej winy.

Musimy domagać się przede wszy­
stkim przeprowadzenia ścisłej kon­
troli czynników niemieck ch, które 
czy to w policji, czy w więzienn5cfwie 
mają słvczność z elemen’em pol­
skim Musimy żądać wyeliminowa 
n‘a tłumaczy narodowości niemiec­

kiej, musimy dalej żądać dopuszcze­
nie do strefy brytyjskiej i amerykaó 
skiej adwokatów Polaków, którzy 
mieliby dostęp do akt sądowych i 
więzień. Konieczne też jest prowa­
d zen i stałej ewidencji wszystkich 
wypadków aresztowania Polaków.

Nie na tym jednak koniec. Należy 
wysunąć żądanie, aby sprawy o prze 
stępstwa dokonane w czasie przed 
okupacją Niemiec przekazane zosta 
ły do rozpatrzenia sądom polskim 
oraz by stosowano wobec Polaków

W  I M Si C l  Z
WZNOWIENIE LINII 

GDYNIA — AMERYKA
Statek Hel opuścił po rt jjdyńłki, edając 

się w drogę do Antwerpii, zapoczątkowując 
stałe rejsy pomiędzy portam i polskimi a bel­
gijskimi. S tatek będzie odchodził z Gdyni cc 
dwa tygodnie i przywoeić głównie towary 
UNRRA. Jes t to ju i  druga po wojnie regu­
larna zorganizowana Unia ieglugowa obsłu­
giwana przez polskie jednostki.

GIMNAZJUM ROLNICZE 
W JEŁENIIJ GÓRZE •

W Jeleniej Górze otw arte zostało państwo
. • « . we gimnazjum rolniooe. Uczelni przydzielo-w pewnych sprawach, ,ak np. posia- no hektarowy ośrwieU rok, y wraz «

danie dobra altanek ego czy broni, inwentarzem żywym i martwym. Szkoła zao- , .
nie tak surowe przepisy, jak do ■ patrzona jest również w nowoczesny Sprzęt PrzY Uniwersytecie
Niemców. i naukowy oraz posiada iaternat. ' TUR-

HOLOWNIK „TYTAN” 
PODNIESIONY Z WODY

W porcie gdyńskim podniesiono > wody 
jeden z największych przedwojennych holo­
wników portowych „Tytan", zbudowany w 
1930 roku, należący przed wojną do Żeglotfi 
Polskiej. Podniesiony holownik poddano 
gruntownemu remontowi na stoczni gdyń­
skiej.

OTWARCIE SZKOŁY 
NAUK SPOŁECZNYCH 

W KRAKOWIE
W Krakowie odbyła się uroczysta inau- 

g a r ^ ja  roku szkolnego na pierwszej w Pol- 
see w yższej Szkole Nauk Społecznych, za-

Robotniczym

Kapitał włożony w Gdynię i Gdańsk
zaczyna się  P oises so wielo opłaeac

* werze, rozpoznaje i przywozi do kraju 
tabor, 2abrany nam przez Niemców. Z 
portów niemieckich powróciło 8 ho­
lowników, z czego część remontuje 
się, cześć została oddana do użytku.

W momencie odzyskania Gdyni i 
Gdańska, obydwa porty, jak równięż 
i wejścia do nich były zaminowane, 
a urządzenia przeładunkowe komplet­
nie zniszczone. Obecnie Gdynia i

Kio w miastach i wsiach
fiędzie Mńamł osadnikom własność

ŁÓDŹ. W Łodzi odbyła się odprawa kie­
rowników działów finansowych poszczegól­
nych oddziałów PUR. W zagajeniu dyr. Sa- 
piecha zwrócił uwagę, te  PUR gospodaruje 
jednym z największych budżetów w kraju  i 
dlatego działalność jego musi być dokładnie 
kontrolowana.

Z referatu organizacyjnego wynika, że 
pod koniec bieżącego roku lieeba 5 milio­
nów osadników, przewidywana przez Radę 
Naukową, zostanie w przybliżeniu osiągnię­
ta. Dotychczas zdołano osiedlić około 3 mi­
lionów osadników. W myśl ostatnich dekre­
tów cały majątek poniemiecki przejęło Mi­
nisterstwo Skarbu na własność i przekaże 
go w użytkowanie poszpzególcym m inister­

stwom, które będą mogły nadać niektóre o- 
biekty repatriantom  i przesiedleńcom.

Dekret przewiduje, że obszar ziemi nada­
wanej osadnikojn, powinien wynosić od 7 
do 10 ha, gdyż ziemię otrzym ają tylko ci, dla 
których praca na roli stanowi główne źró­
dło utrzymania Dekret przewiduje unormo­
wanie strony prawnej osadnictwa. N adawa­
nie tytułów własności będzie należało dó ko­
misji, do której będą powołani , przedstaw i­
ciele adm inistracji, urzędów ziemskich, 
PUR-u oraz Samopomocy Chłopskiej na te­
renach wiejskich, lub rad miejskich na te­
renie miasta. Należy zaznaczyć, ż e  dotych­
czasowe nadania dokonane przez PUR są 
ważne i stanowią podstawę do nadania tytu
łu własności.

'iiitimiiHi*niiiinwt(iimiinRniiiiitiin«!ininiiimmiwwiB»nn«i!iniHiiiiin!ffliniiiiiffliiirainiwiinm!nmniiiHiiiniiitiii5»iitaiiwiaui!iiiiuiiniipii«tiniiiiiiniittm!ti

Ile b lef przewiozła w hitym
pasażerów, reyatrtaitów, towarów i węgla

tych przewozów — 24.536 pociągów tow aro­
wych W pływy za te przewozy w ynosiłr o- 
gółern -  264.013.761 zł. tj. o 35.133.279 zł. 
więcej niż w styczniu.

Planowe przewozy dla potrzeb goapodar 
czych kraju  i na eksport wykonano w lutym 
w 124,6%.

Przewóz węgla. W m. lutym przewieziono 
na PK P ogółem — 2.451.064 ton węgla. W 
tej liczbie przewieziono: dla potrzeb PKP 
528.187 ton; dla przemysłu — 1.173.552; na 
eksport 749.325 ton.

Ruch pasażerski: w m. lutym PKP prze­
wiozły ogółem — 13.651 171 pasażerów (tj 
o 1 667 772 więcej nii  w styczniu) nie licząc 
przewozów repatriantów  i przesiedleńców. Z 
przewozu osób i  bagażu uzyskano 445.344.765 
zł. Wpływy w porównaniu do m. stycznia 
wzrosły o 12.561 580 zł.

Przewozy repatriantów. W ruchu rep a tr i a 
cyjnym i przesiedleńczym przewieziono w 
ciągu m lutego ogółem —■ 152 823 osób.

Ruch towarowy. W m. lutym naładowano 
ogółem na potrzeby ogólno-goepodarcze k ra ­
ju — 237.258 wagonów, urucham iając dla

W lecie rusza pedagi elektryczne
Warszawa Wschodnia— Otwock

W lecie bieżącego roku uruchomiana zo- j ta zniszczone luh wywiezione. Odbudowa ich 
stanie komunikacja pociągami elektrycznym i' napotyka na olbrzymie trudności, tak, że o- 
na trasie W arszawa Wschodnia O tw ock, statecznie powrót do wygodnej i szybkiej 
oraz prawdopodobnie aa jesieni — na odcim- j komunikacji pbciągami elektrycznymi na po- 
ku W arszawa Wschodnia — Miłosna. J zostałych odcinkach, tj. do Żyrardowa i

Wszystkie urządzenia zelektryfikowanych Mińska Mazowieckiego nastąpi dopiero za 
linii podwarszawskich zestały przez okupan 3 lata.

Gdańsk należy do najszybciej odbudo­
wanych portów.

W  Gdyni pracują 22 dźwigi, w 
Gdańsku —  21. W  ciągu ubiegłego 
roku zdołano odbudować 76 tys. m
kw. magazynów w Gdyni i 30 tys. m 
kw. w Gdańsku, tak, że obecnie dys­
ponujemy dostateczną ich ilością, na­
wet ponad'miarę w stosunku do pra­
cy dźwigów, które psując się często, 
hamują pracę.

Od lipca 1945 r. obrót portów wzra 
sta systematycznie. O naszych zwięk­
szających się zdolnościach importo­
wych dają Świadectwo następujące cv- 
fry:

W  roku 1945 wyładowano 376 tys. 
ton, a w ciągu dwóch miesięcy r. b. 
310 tys. ton. Natomiast załadowano: 
w r. 1945 —  541 tys. ton, a w stycz­
niu i lutym 1946 r. 418 tys. ton.

W  dniu 14 lutego b. r. porty pobi­
ły swój dotychczasowy rekord. Obrót 
dzienny portów wyniósł 34.400 ton 
towaru.

Pogłębiony port gdyński umożli­
wia wchodzenie do portu statkom z 
pełnym obciążeniem, co dotychczas 
było niemożliwe.

W  roku 1945 stosunkowo mało wy­
dano na inwestycje w portach, zale­
dwie 216 milj. zł; na rok bieżący usta­
lono budżet w wysokości 900 milj. zł, 
nie włączając w to oczywiście robót 
morskich, których nie rozpoczynano z 
powodu braku polskich fachowców i 
przyrządów. W odbudowie portów 
biorą dotychczas udział prywatne fir­
my krajowe i przedsiębiorstwa pań­
stwowe. Ze względu na to, że tabor 
potrzebny do przeprowadzenia robót 
morskich został wywieziony lub znisz­
czony, będziemy musieli uciec się do 
pomocy zagranicy, gdyż nigdzie ani 
kupić ani wydzierżawić go nie można.

Ministerstwo Żeglugi i Handlu Za­
granicznego nawiązało już kontakt z 
inżynierem holenderskim, który przed 
wojną budował port gdyński i z za­
wartych umów wywiązał, się bardzo 
sumiennie. Chodzi tu przede wszyst­
kim o odbudowę falochronów.

Wydatki związane z odbudową por 
tów nie są daremne, gdyż porty przy­
niosły nam już dochód, stanowiący 10 
procent, włożonych w nie inwestycji.

Misja polska do spraw rewindyka­
cji, znajdująca się w Berlinie i Hanno-

(W  ramach pomocy UNRRA otrzy­
maliśmy 2 holowniki, 2 szwedzkie —■ 
dzierżawimy). Wielu Jednostek nie 
możemy odnaleźć, gdyż w portach nie 
mieckich zostały one przemalowane i 
zamaskowane. Jeśli chodzi o tabor ry­
backi, mamy nadzieję, że zdołamy go 
częściowo odzyskać.

Straty, poniesione w taborze obli­
czane są na 300 milj. zł przedwojen­
nych. Prawdopodobnie w jakimś pro­
cencie pokryjemy je w ramach odszk* 
dowania uzyskanego w postaci taboru 
żeglugowego poniemieckiego. ^

Brak taboru i zaminowanie naszych 
przvbrzeży nie pozwala na uruchomie­
nie żeglugi przybrzeżnej.

Odbudowa portów wiąże się z za­
gadnieniem szkolnictwa morskiego. 
Mała liczba fachowców i wykładow­
ców uniemożliwia otwarcie szkoły mof 
skiei w Szczecinie. Mamy jednakże na­
dzieje, że powrót oficerów i maryna­
rzy, przebywających jeszcze zagraniąą 
przyspieszy uruchomienie większej ilo­
ści szkół morskich.

Sprawy powyższe były omawiane na 
konferencji prasowej w Ministerstwie 
Żeglugi i Handlu w dniu 20 marca 
r. b.

Min. Kwiatkowski
w  S zczec in ie

SZCZECIN. Delegat Rządu do 
Spraw* Wybrzeża, min. Kwiatkowski, 
or2z  dyrektor Biura Odbudowy Por­
tów, ińż. Szczedrowicz, dokonali kil­
kudniowej inspekcji w Szczecinie ce­
lem rozpatrzenia możliwości szybkie­
go uruchomienia normalnej pracy te­
go cennego dla nas portu. Już obec­
nie przez port ten wysyłane są ładun­
ki węgla do Związku Radzieckiego, 
które nadchodzą tu ze Śląska drogą 
rzeczną przez Nissę i Odrę.
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Popitraicie 
prasę socjalistyczną

HELENA BOGUSZEWSKA

NIGDY NIE ZAPOMNI...
Gra muzykami orkiestra, jasnością rozkwita scena, w ja­

sności otw era sią zaczarowany ogród w zaczarowanym tań­
cu. Patrzę oczami głodnymi, zupełnie odwykłymi od takich 
widowisk, a jednocześnie w żałości bez granic wspominam 
umarłe swoje m asto Warszawę, stracony skarb pokoleń...

Dopiero późną nocą w hotelu uspokaja nas oboje ciche 
radio, grające Czajkowskiego palcami Rachmaninowa. Od lat 
po raz pierwszy możemy u siebie w pokoju słychać radiowej 
muzyki przed snem. Daleko odeszła wojna. Muzyka jak ża­
kiecie wskrzesza c chość odległą, leje spokój, świeci w spo­
koju serca radością jak jasną lampą domową. Jest Moskwa. 
Jesteśmy w Moskwie. Jesteśmy przecież szczęśliwi...

PO KILKU DNIACH
Już wiem! We wszystkich stolicach Europy, a tyle ich 

przecież widziałam, tych stolic, — otóż we wszystkich jest 
jakaś centralna bogata dzielnica, gdzie są piękne ulice i do­
my, a w tych domach mieszkają ludzie pięknie ubrani i syci. 
Tamże są wspaniałe sale koncertowe i teatralne, a w nich 
mężczyźni ubrani czarno, !\yytwornie i jednakowo, i kobiety 
z nagimi szyjami i plecami a za to po końce stóp omotane w 
coś kolorowego i lśniącego, kobiety przystosowane do ljmu- 
zyn a nie do chodzenia. Bez tych utensyl ów nie można ko­
rzystać z dóbr kultury i sztuki. Te dobra są tylko dla boga­
tych.

W Moskwie jest inaczej. W centrum ludzie chodzą tak 
aamo ubrani jak na przedmieściach, — ubrani bardzo skrom­
nie i bardzo c ’epło, w kaloszach i walonkach, w watowanych 
grubych szubach i w ciepłych czapkach. Musi im być ciepło, 
jeśli w srogi mróz jedzą na ulicy lody śmietankowe, — spe­
cjalność Moskwy, gdzie ciągle wdzimy dzieci i kobiety, ucz­
niów i wojskowych, zajadających owe lody na mrozie. A w

teatrach, w kinach i w  salach koncertowych, równie wspa­
niałych, często nawet wspanialszych niż w jakiejkolwiek in­
nej stolicy, widzimy kobiety ubrane nieledwie tak jak przy 
pracy, w ciepłych bluzkach i swetrach,, jednym słowem, w co 
która ma. Mężczyzn! również w co który raa, ale mężczyzn 
cywilnych nie widziało się prawie wcale...

Więc nareszcie! Korzystanie z muzyki, z wystawy, z tea­
tru nie jest uwarunkowane posiadaniem wieczorowej sukni 
i całego aparatu tak zwanej światowości. Sztuka jest dla 
szystkich. Oto tuż przede mną w loży pierwszego piętra sie­
dzi słarsza kobeta w grubym kaftanie, i druga młoda w swe­
trze. We wszytsk m można pójść do Opery, byle tylko mieć 
bilet, co wcale nie jest łatwym, bo teatry są przepełnione, 
bilety wyprzedane i trzeba nieraz długo czekać, czasami ty­
godniami.

Drugi problem: tyle teatrów w tej Moskwie, i wszystkie 
sale przepełnione pomimo wojny? Pomimo ciężkiej cało­
dziennej pracy, mimo wielkich odległośoi rozległego miasta...

— Radziecki człowiek kocha muzykę, kocha teatr, 
śpiew, balet, radziecki człowiek ma na wszystko siły i na 
wszystko czas, — mówią tfti z uśmiechem.

Tak, to prawda. Już po kilku dniach można to zauważyć. 
Wszystko eo najlepsze jest dostępne dla „sowieckiego" czło- 
w'eka, dostępne dla wszystkich, dla mas i znakomicie owła­
dnięte przez te masy.

To zresztą widać wszedzie. Na przykład taki Chimkiń- 
ski Dworzec, który oglądaliśmy zaraz pierwszego dnia. Tu 
jest przystań dla rzecznych statków, i robotnicy tutaj spę­
dzają na wodz e dla odpoczynku nieraz kilka godzin, albo ca­
ły wolny dzień, albo cały urlop. Dworzec jednak pomyślany 
jest tak, żeby czekający na statek odpoczywali iuż przez sa­
mą bytność tutaj, w piękn*'e sal czy na tarasach nad wodą. 
I nie tylko ci czekający na statek, ale także ci wszyscy, któ­
rzy aie mają zamiaru czy możności wybrania się na wodną 
wyc eczkę, lecz przyszli tutaj tylko w nadziei odpoczynku 
w pięknej kawiarni nad wodą łub w parku przy dworcu, w 
wielkim przemyślnym parku, obsadzonym tak, żeby zawsze 
coś w nim kwitło, kolejno, krzewy czy drzewa. Więc jedne

przewitają, drugie dopiero zaczynają kwitnąć.^ Ludzie sie­
dzą na ławkach, spacerują nad wodą, opalają się, piją kawę 
na tarasach, pływają łódkami, statkiem, odbijają od brzegu, 
przybijają do brzegu... Szkoda, że nie widz'my Chimkińskie- 
go Dworca w locie, kiedy odgrywa swą właściwą rolę. Teraz 
możemy tylko podziwiać kolumny lekkie a^potężne, malowi­
dła, różne schody tarasów, wszystko umilające oczom pobyt 
tutaj, ale nie widzimy ruchu na kanale, ani kwitnącego 
parku. •

A metro, to metro, które w  innych miastach jest tylko 
zwyczajnym środkiem komunikacji, tutaj stało się cudem, ja­
kiego drugiego świat nie widział. Gdzie indziej ludzie śpieszą 
się, tłoczą, omal nóg nie gubią w ścisku, żeby się dopchać, 
przepchać, czym prędzej dojechać do celu i wyjść, przestać 
być, zapomnieć... Tu jadący podzemną koleją znajdują się na 
każdej stacji jakby w salonie sztuki. Gdzie indziej lampy słu­
żą po prostu do oświetlenia stacji, tu oświetlenie jest dziełem 
sztuki, najwyższą ozdobą, na każdej stacji inne, wymyślne, 
wspaniałe. Tu światło leje się z góry, tam z boków, tu świeci 
cały sufit, tam znowu z sufitu lampy patrzą jak tysiąęe oczu, 
tu wreszcie światła stoją na wysokich postumentach. Mar­
mury, mozaiki, bronzy, rzeźby... Lud»e jadący do pracy, lu­
dzie wracający z pracy, oddychają atmosferą piękna. I zno­
wu: przepych otoczenia, kobiety - pracownice w chustach, 
w kożuchach, mężczyźni w watowanych kaftanach. Piękno 
dla mas. A te masy jakże dumne są ze swojego metral Zaiste, 
ma;a z czeće h,,ć dumne! Utrzymują wzorowa czvstość, —  
nigdzie medopałkó zapałek i papierosów, nigdzie pap:erka...

— Czy widzieliście nasze moskiewskie metro? — nieraz 
pytali nas w rozmowie żołnierze radzieccy daleko, daleko 
stąd.

— Och, wdzieliśmy! — odpowiemy teraz, odpowiemy 
wróciwszy do kraju.

— A podobało się wam? Czy jest gdzie drugie takie?
— Szalenie nam się podobało! Nie ma nigdzie takiego 

przytakniemy z głębi serca.

. (d. e. a.)



8 „ R O B O T N I K " N r . 8 2

Czy sa uczciwi kupcy?
Podobno niewielu, a w Warszawie najmniej

Określenie „spekulant", czy „pas- 
karz” dotyczy przede wszystkim pry 
watnych kupców * detalistów. Wsku 
tek intensywnej działalności państwa 
i spółdzielczości, luźny hurtownik ma 
coraz mniejsze możliwości spekula- 
cji.

Szereg wielkich instytucji handlo­
wych postawiło sobie za zadanie in­
terwencyjną działalność, zmierzającą 
ku obniżce cen na wolnym rynku. 
Ostatnio działa w tym kierunku Pań­
stwowa Centrala Handlowa,

W obecnej chwili P. C. H. obejmu­
je 11 województw (na 14 istnieją­
cych) a oddziały w  Olsztynie, Rze­
szowie ł Białymstoku są w stadium 
organizacji. P. C. H. otrzymuje towa­
ry z pierwszej ręki i oddaje je półhur 
townikom i detalistom pod pewnym, 
Iciśle określonym warunkiem: że
konsument nie zapłaci za nie drożej, 
niż to nakazuje uczciwa kalkulacja 
kupiecka.

Dla przykładu — cukier, który w 
P. C. H. kosztuje 168 zł., powinien 
■być sprzedawany w sklepie z ząrob- 
kiem 10-procentowym, podobnie jest 
a ceną soli i mąki, jedynie artykuły 
luksusowe (jak np. cukierki) mogą 
być sprzedawane z zarobkiem nieco 
wyższym.

To samo przedsiębiorstwo zakupi­
ło ’ostatnio w Lodzi i w Bielsku wiel­
kie partie towarów tekstylnych. Do­
bry materiał ubraniowy będzie kosz­
tował w detalu około 700 zł. za metr. 
Kupiec, nabywający towary w P. C. 
H. składa pisemne zobowiązanie, że 
wyznaczonej mu ceny detalicznej nie 
przekroczy.

Tyle co do samej akcji P. C. H. Na­
leży się tylko zastanowić, jakie da o- 
na rezultaty w  zetknięciu z życiem. 
Czy kupcy zdobędą się na dotrzy­
manie zobowiązań? Czy nie będą u- 
siłowali tanio nabyty towar sprzeda­
wać po lichwiarskich cenach?

W naszym n ezbyt karnym społe­
czeństwie istnieje obawa tej drugiej 
ewentualności. Kontrola P. C. H. 
dość słaba i nie dysponująca właści­
wymi sankcjami, stwierdziła, że w 
bardzo w elu wypadkach kupcy prze 
kraczają ustalone normy, nie chcąc 
się zadowolić zbyt małym w ich poję­
ciu zarobkiem. Prócz tego unikają 
kontaktów z P. C. H., woląc nabywać 
towary niefakturowane, gdyż w ten 
sposób uchylają się od kontroli skar­
bowej.

W jednym z województw zachod-

kupiectwo woj. warszawskiego, w I znikoma ilość. Tymczasem niespo-
tym zaś okręgu prym trzyma War­
szawa, a zwężając jeszcze krąg ob­
serwacji, najgorsza jest Praga. Sf/y- 
rainie to wynika ze sprawozdań in­
spekcji P. C. H.

Zresztą spekulanci często się za­
wodzą, a nawet przez swą zachłan­
ność tracą całe majątki, jak to mia 
ło miejsce z pewnym warszawskim 
kur >cem. Zakupił on swego czasu w 
Lublinie 3000 kg. drożdży, płacąc po 
1500 zł. Liczył się z tym, że cena w 
Warszawie dochodziła do 1700 zł., a 
„oficjalnych" drożdży po 400 zł. była

dzianie P. C. H. rzuciła na rynek 
wielką ilość drożdży po cenie normal 
nej i kupiec stracił parę milionów.

Oczywiście tego rodzaju jaskrawe 
wypadki ukarania spekulantów przez 
los należą do rzadkości, tym nie 
mniej aspołeczne poczynania pragną 
cych się za wszelką cenę zbogacić 
kupców zemszczą się na nich sa­
mych. Dzięki ingerencji państwa ce­
ny hurtowe wielu towarów staną s'ę 
powszechnie wiadome, a wówczas 
sami będziemy kontrolować ceny de­
taliczne. Odr.
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Wieczór poetycki Broniewskiego
prawdziwym świętem sztuki w Warszawie

W czwartek, 21 hm., wystąpił w  
sali BGK, po raz pierwszy po woj­
nie Władysław Broniewski z wieczo 
rem poetyckim, zorganizowanym 
przez ruchliwą sekcję odczytową 
TUR-u. Jak było do przewidzenia, 
nazwisko autora „Krzyku ostatecz­
nego”, na egzemplarzach którego 
miał dawać autografy, — ściągnęło 
tłum wielbicieli prawdziwej poezji. 
Ale znaleźli się na tej sali nie tylko 
wytrawni smakosze i znawcy poezji. 
Salę w większości wypełniła mło­
dzież turowska i studencka. Jej re­
akcja była najbardziej żywa i ser­
deczna. '

Władysław Broniewski odczytał, 
a właściwie wypowiedział — w spo­
sób wyjątkowo piękny i sugestywny, 
k lkadziesiąt utworów ze swojej bo­
gatej twórczości.

Publiczność przyjęła poetę nie­

zwykle serdecznie. Obstąpiony przez 
młodzież akademicką, niebieskie ko 
szule TUR-owców, rozdaje zę swoim 
miłym uśmiechem autografy. Niespo 
sób dostać się do Broniewskiego.

W krótkiej rozmowie z przedsta­
wicielami SAP mówił Broniewski: 
„Rada Nar.W-wy przyznała mi miesz 
kanie w  Warszawie, tak, że już niedłu 
go będę częściej tu bywał. — Je­
stem wzruszony reakcją publiczności 
warszawskiej. To obok Łodzi miasto, 
z którym mi najłatwiej nawiązać kon 
takt bezpośredni. Niestety, nie mo- 
gę tego powiedzieć o Krakowie. 
Tam mnie jakoś gorzej widocznie ro­
zumieją. Cieszy mnie, że młodzież so 
cjalistyczna, liczna dziś na widowni, 
tak żywo zareagowała na moje wier­
sze. Wiem. że mam w niej dobrych 
i szczerych czytelników" — kończy 
poeta.

PUR odmówi pomocy
osobom samowolnie przesiedlającym się na zachód

W  związku z okólnikiem Minister- przez powołane do teco władze i 
stwa — Centralny Zarząd PUR wy

zł. za kg. Wówczas Państwowa Cen­
trala Handlowa sprowadziła duże ilo 
ści tego artykułu, oferując go skle­
pom po 12 zł., z tym, że w detalu bę­
dzie kosztował 15 zł. I co się okaza­
ło? Ilość reflektantów była bardzo 
skromna. Kupcy woleli płacić za kar 
bid prywatnie 50 z l  i zarabiać 10 zł. 
na kilogramie, zamiast trzech. Nie li­
czyli się z tym, że tańszego towaru 
sprzedać można więcej.

Wypadków przekraczania cen us­
talonych stwierdzono bardzo wiele. 
Stwierdzono również, że kupcy od­
sprzedają hurtem po, wysokich ce­
nach całe partie taniego towaru P. 
C. H.

Ten stan rzeczy ukróciłoby, rzecz 
jasna, całkpwite nasycenie rynku ró­
żnego rodzaju towarami. Ponieważ 
jednak nasze zdolności produkcyjne 
są jeszcze dość skromne, cała spra­
wa polega na uczciwości detalistów. 
Niestety, jedynie w województwie 
poznańskim kupcy zdali egzamin. Po 
za tym wypadki rezygnowania z pas­
karskich zarobków należą do rzad­
kości.

Najgorsze pod tym względem jest
«nn!r!'«’i}:niJimiini!i!imi!imifnnif!iinniiii!Himn!Tii!i!:'iiimiri!:'!!ii:j' «

  -, stytucje.
dał swym placówkom wojewódzkim 
i powiatowym specjalne zarządzenia, 
mające na celu zorganizowanie prze­
siedlenia na nowych zasadach.

Akcja przesiedleńcza na Ziemiach 
Odzyskanych ograniczona zostaje do 
kierowania jedynie zorganizowanych 
grup przesiedleńców rolników z tere­
nów zniszczonych i przeludnionych. 
Przesiedlenie indywidualne rolnicze

m-

mch cenach^karbidu docnodz ła do 60 j zostało wstrzymane i ograniczone do
^  wypadków sprowadzania rodzin na 

gospodarstwa już prawie przyznane.
Przesiedlenie ludności nierolniczej 

uwarunkowane jest posiadaniem wła­
ściwych skierowań lub zapotrzebowań

POLSKA AGENCJA PRASOWA PAP 
BIUQO OGŁOSZENI I REKLAM 

WARSZAWA UL PIERACKIECOM

D R Z y jM u JE  OGŁOSZENIA IREKIA 
MY DOWSZVSTkiC h  P iSM WPCXSCE 
9O0ZIAŁY W  WIĘKSZYCH MIASTACH

Jednocześnie zarządzenia Centrali 
PUR kładą szczególny nacisk na wzmo 
cnienie kontroli ze strony starostw 
przy wystawianiu zaświadczeń prze­
siedleńczych oraz kontroli placówek 
PUR przy wydawaniu biletów kredy­
towanych, udzielaniu pomocy trans­
portowej i etapowej.

W  związku z tym od 1 kwietnia 
1946 r. placówki PUR na terenach 
Ziem Odzyskanych zaprzestaną udzie­
lania pomocy etapowej i osiedleńczej 
osobom, przybyłym na te tereny z po­
minięciem właściwego trybu postępo­
wania.

Btfeń Wa&zawy
ODCZYT 

O KOBIECIE RADZIECKIEJ
W  niedzielę dn. 24 bm. o godz. 12 w loka­

lu Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej (Al. Stalina 26) dr. Irena Sztachelska 
wygłosi odczyt pt. „Kobieta w Związku R a­
dzieckim". W stęp wolny.

WIECZÓR 
WŁADYSŁ. BRONIEWSKIEGO
W czoraj odbył się w W arszawie w sali 

Ratusza pierwszy wieczór autorski W łady­
sława Broniewskiego. Wieczór został zorga­
nizowany staraniem  Zarządu Warszawskiego 
TUR-u i zgromadził około 1.500 osób. Słowo 
wstępne wygłosiła przedstaw icielka Warszaw 
skiego Zarządu TUR-u tow. Bobińska.

W ładysław  Broniewski w prostych i ser­
decznych słowach wyraził radość z powodu 
powrotu do rodzinnego miasta, podkreślając 
swe ogromne do niego przywiązanie. Wieczór 
wypełnił poeta recytacjam i utwgrów ze zbio­
rów wydanych przed wojną oraz powstałych 
w okresie wojny, w czasie służby wojskowej 
na frontach.

ODCZYTY  
W  MUZEUM NARODOWYM
W niedzielę, dn. 24 bm. odbędą się dwa 

odczyty w sali odczytowej Muzeum N arodo­
wego.

O godz. 12 — 'in i. arch. Jerzego Grabow­
skiego pt. „Zieleń przyszłej W arszawy",

O godz. 16 — irfź, arch. J . Jankowskiej 
tp. „Dziecko w przyszłej W arszawie",

Odczyty ilustrowane przezroczami.

ODCZYT O O NZ
Dztj, w sobotę, o godz. 16.30 odbędzie się 

w Klubie Inteligencji Pracującej przy ul. Mo 
kotowskiej 25 odczyt dr. Stanisława Osiec- 
kiego, posła do Krajowej Rady Narodowej 
pi. „O rganizacja Narodów Zjednoczonych". 
Po odczycie dyskusja. Dla członków i zapro 
szenych gości wstęp wolny.

ODCZYT 
O JĘZYKU ESPERANTO

Staraniem Zarządu Oddziały W arszawskie 
go Związku Esperantystów odbędzie się w 
niedzielą dn. 24 bm. o godz. H  przed pot. w 
Świetlicy M iejskiej przy ul. Hożej 41 odczyt 
zbiorowy w języku polskim o esperanto, na 
który złożą się następujące referaty: „Histo 
ria języków międzynarodowych", „Esperan­
to w praktyce", „Język esperanto, a klasa 
robotnicza".

W stęp bezpłatny dla wszystkich.

GMACHY DLA SZKÓL 
WARSZAWSKICH

BOS przeprow adził w ciągu miesiąca lu­
tego remont 7 gmachów szkolnych Remont 
Szkoły Powszechnej przy ul. Boremlowskiej 
Nr 6, został już ukończony. G m a c h y  Szkół 
Powszechnych przy ul. Raszyńskiej 22 i Mie­
szka I oraz gmach szkoły zawodowej przy 
ul Konwiktorskiej 2 są na ukończeniu. Bu­
dynek gimnazjum i liceum przy ul. W awel­
skiej 46, szkoła zawodowa przy ul. M yśli­
wieckiej oraz gimnazjum i liceum przy ul. 
Jagiellońskiej znajdu ją  się również jeszcze 
w remoncie.

K ON FERENCJA  
AKTYWU OŚW IATOW EGO PPS I PPR 
Dn. 23 bm. w lokalu CWK PPS w W ar 

szawie rozpoczęły się obrady aktywu oświa­
towego PPS i PPR, na które przybyło 102 
przedstawicieli ze wszystkich województw 
Rzeczypospolitej.

Tematem obrad są wytyczne polityki obu 
Stronnictw na terenie szkolnictwa i oświaty. 
Referaty związęne z tym zagadnieniem wy­
głoszą tow. tow. Cyrankiewicz, Bieńkowski, 
Wojeńeki, Kur oczko i Micbniewicz.

Pierwsza tego rodzaju konferencja budzi 
duże zainteresowanie w szerokich kołach de­
mokratycznego nauczycielstwa.

KONFERENCJA HARCERSKA 
Komitet Centralpy OM TUR w W ar­

szawie podaje do wiadomości wszyst­
kim Komitetom Wojewódzkim, te  kon­
ferencja harcerska odbędzie się dnia 30 
bm. w o godz. 9 w Warszawie, przy nl. Mo­
kotowskiej 3. W konferencji winni wziąć 
udział: 1) b. instruk 'orzy Czerwonego Har 
cerstwa, 2) b. i czynni instruktorzy ZHP — 
członkowie OMTUR, 3) członkowie OMTUR 
Interesujący się pracą harcerstwa. Uczestni­
cy konferencji otrzym ają nocleg, wyżywie­
nie i zwrot kosztów podróży.

ZEBRANIE AKTYWU PPS I PPR 
WARSZAWA — POŁUDNIE 

Komisja porozum iewacie PPS 1 PPR 
zwołuje w niedzielę, dn. 24 marca 1946 r. o 
godz. 10 30 w sali GUS N arbutta 33 Zebra­
nie członków 1 sympatyków obu organizacji 
w sprawie bloku wyborczego,

ZEBRANIE EGZEKUTYWY WK 
Dnia 26 bm. o godz. 16-ej odbędzie się po­

siedzenie egzekutywy Wojewódzkiego W ar­
szewskiego Komitetu PPS w lokalu WK 
Śnieżna 4.

ZEBRANIE REFERATU PROPAGANDY 
Dziś, w sobotę o godz. 17 w lokalu WK 

PPS przy ul. Śnieżnej 4, odbędzie się zebra­
nie Referatu Propagandy przy Komitecie 
Wojewódzkim.

POSIEDZENIE KOM ISJI 
STATUTOW O-REGULAMINOW EJ

Dnia 25 bm. o godz. 16-ej w lokalu CKW 
PPS przy ul W iejskiej 18 odbędzie się po­
siedzenie Komisji Statutowo-Regulaminowej 
Rady Naczelnej PPS.

'  NOWY KURS SAMOCHODOWY

Szkoła Samochodowa przy WK OMTUR, 
Warszawa, ul Szwedzka 2-4. od 20 marca rb 
rozpoczyna nowy kurs szkolenia szoierów. 
Informacje >1 zapisy w sekretariacie WK 
OMTUR. ul Śnieżna 4.

WIEC W REMBERTOWIE 
W niedzielę, dn. 24 bm o godz. 13, w Do­

mu K ultury w Rembertowie odbędzie się 
wspólny wiec przedwyborczy PPS i PPR, na 
którym z ramienia PPS przemawiać będzie 
tow. Tadeusz Dietrich.
WALNE ZEBRANIE W SOCHACZEWIE 

W niedzielę 24 bm. odbędzie się walne ze­
branie ezłon/ków Partii i OMTUR w Socha-

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY | t  War 

szawy) specjalista chorób skórnych I we­
nerycznych. pęcherza Przyimuje: Łódź. ul 
Kilińskiego 132 w god*. 12 — 2 i 4 — 6 
Tel nr 205 55 *1
ZGUBIONO zielone prawo jazdy Nr 12516, 
wydane przez Komisariat Rządu m. st. W ar­
szawy w 1935 r. na nazwisko Nipanicz Eu­
geniusz, unieważniam. (331)

Wydział Energetyczny Centralnego Zarządu Przemysłu Hutnicze­
go w Katow;caęh Lompy 14 poszu kuje inżyniera cieplnego do gos- 

ppdarki paroWej i wodnej.
Zgłoszenia w Wydziale Kadr C. Z. P. H., Katowice, Lompy 14 335

ZEGARMISTRZE! Durski, M arszałkowska 
Nr 108 (róg Chmielnej) poleca: pirzybory ze­
garmistrzowskie. (332)

UNIEWAŻNIAM skradzioną dn. n . I lT b r .  
kartę  rozpoznawczą na nazwisko W lodarkie- 
wicz Józef, nr. 3.1.1919, kartę pracy i za­
świadczenie pracy. (334)

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re jestra­
cyjną wojskową RKU Ciechanów, na nazwi­
sko W alczak Czeslaw, zam. Obrąb, powiat 
Przasnysz. ~  (337)

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę rozpo­
znawczą i zaświadczenie z komisji re jestra­
cyjnej wydanej w RKU Zamość, dnia 28. 10 
1944 r., na nazwisko Olcha Czesław. (338)

KUCHARKA wykwalifikowana do dużego 
domu w Katowicach, natychmiast potrzebna. 
Oferty wraz z referencjam i: Katowice, W an­
dy 27 m. 20. i (320)

UNIEWAŻNIAM skradzione zaświadczenie 
re je s tr :^  jne RKU na nazwisko Kościółek 
Henryk — ul. Zabraniecka 11 m, 8.

Z A B A W K I
wózki dla lalek, kolejki, taczki, hulajnogi 

i t. p.
poleca w hurcie i detalu 

FABRYKA ZABAWEK MODELOWYCH

iliż. LEON NINKEI S-ka
Łódź, W ólczańska 198 200 

tel. dyr. 193-16, biura 193-15 
Przyjmujemy zlecenia pisemne, wysyłamy 

za zaliczeniem pocztowym.

WALNE ZEBRANIE 
W MIŃSKU MAZOWIECKIM 

W niedzielę 24 bm odbędzie się walne ze­
branie członków Partii i OMTUR w Miń* 
sku-Mazowieckim. R eferat polityczny wygło­
si tow. Lipiec.

ZEBRANIE KOLA PRELEGENTÓW 
Dn. 27 bm. o godz. 16.30 odbędzie sśę ze* 

branie koła prelegentów przy wydziale szko­
leniowym WK; ul. Śnieżna 4.

ZEBRANIA DZIELNICOWE 
Dn. 24 bm o godz 14-ej odbędzie się ze­

branie członków i sympatyków Dzielnicy 
Fort - Mokotów (ul. Miłobęcka nr 16), n* 
którym tow Dorociński wygłosi referat p. 
„Ogólna sytuacja polityczna w Polsce".

ZEBRANIE KOŁA 
PRZY „FILM IE POLSKIM*

W  sobotę dn. 23 bm. o godz. 16 odbędzi* 
się zebranie Koła PPS pracowników „Filmu 
Polskiego". R eferat wygłosi tow. Zbigniew 
Mitzner.

KALENDARZYK ZEBRAŃ OMTUR 
Sobota, 23 marca — Praga Centralną 

(Szwedzka 2-4) — godz. 18 — referat •
spółdzielczoścŁ

Śródmieście — (Mokotowska 51) godz. 18 
— zebranie członków Koła. '

W  czwartek, dn. 28 o godz. 16, odbędzie 
się zebranie organizacyjne Koła PPS przy Mi 
licji Obywatelskiej (Rakowiecka 35). Refe­
rat wygłosi tow. Brela.
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ZEBRANIE PRACOWNIKÓW  

POLIGRAFICZNYCH
W  niedzielę dn. 24 bm o godz. 9.30 rano 

w sali Wedla — przy ul Zamojskiego odbę- 
dzid Roczne Walne Zgromadzenie Sprawo­
zdawcze Związku Zawodowego Pracowni­
ków Przemysłu Poligraficznego w Polece 
(Okręg W arszawski).

(TEAMY)
Teatr Polski (Karasia 2) dziś e g  17 30 

..Lilia Weneda"
Opera (M arszałkowska 8) dziś o g 17-38 

opera komiczna Cyrulik Sewilski".
Teatr Mały (M arszałkowska 811 —• O g* 

18-ej sztuka Cwojdzińskiego .Freuda teorią 
snów*

Teatr Powszechny m  sf W a n to w y  (Za­
mojskiego 20) „Dom Otwarty" Bałuckiego.

Teatr Comedio (Szwedzka 2 4) dziś o g. 
18 dram at Ibśena „Wróg ludu".

Praski Teatr Rewii (ul Zygmuntowska 8) 
wesoła rewia pt ..Wybory i kolory" z udzia­
łem 1 Skwarczyńskiej. H Perkowskiei. H# 
Żmichorowskie). A  Piotrowskiego. W Zwo­
lińskiego R M łynarczyka. Z Buczyńskiego 
i innych O rkiestrą dyryguie St Nawrot, przy 
fortepianie W Kasztelan dekoracje W Pe- 
trim  Początek przedstawień o godz. 17 i  19, 
w niedziele t święta o 15, 17 i 19.

,.K ukułka* (Cukiernia ..Szwajcarska'*) — 
drugi, całkowicie nowy program satyry, hu­
moru i piosenki pt ..Egipskie p lag f' Po­
czątek w dni powszednie o godz. 17, w nie­
dzielę i święta o godz 12-
KONCERT NA RZECZ REPATRIANTÓW  

W niedzielę dnia 24 bm. o godz. 12-ej są 
południe odbędzie się w sali „Roma" kom- 
cert-poranek, z którego dochód przeznaczo* - 
ny jest na żołnierzy^repatriantów. Udział są 
koncercie wezmą: znakomita pianistka proŁ 
M ałgorzata Trombini-Kazurawa. oraz śpiewa 
cy: Olga Orleńska, Henryka Łaniewska i Mi­
chał Szopski. Akompaniament —> prof. Roguo 
ka. W programie: Chopin, Moniuszko, Pucci­
ni, Żeleński. Niewiadomski i inm. Ceny bi­
letów od 50 do 120 zł. Przedsprzedaż biletów 
w „Orbisie" (Hotel Polonia).

Z NIEMIEC WRACA 
POI ^ K i TEATR

Polski T eatr Objazdowy dla W ychodźtwa 
w Niemczech na terenie okupacji brytyjskiej 
złożony z 32 osób powraca do kraju,

W 8-miesięcznym okresie pracy Polaki Tń 
atr Objazdowy dał ogółem 94 przedstawień, 
odwiedzając na trasie 3.800 km., ponad 30 
skupisk polskich.

fiCINA)
Kino ..A tlantic" Chmteina 33 Film kolo­

rowy am etykańskiej produkcji „Robin Ho­
od" Nad program A ktualności Polskiej 
Kroniki Filmowej

Kino „Polonia" M arszałkowska 56 „Grze 
sznicy bez winy" Nad program Aktuatności 
Polskiej kroniki Filmowej

Kino „Syrena", Praga — Inżynierska 4. 
„Ojcowie t dzieci Nad program Aktualno­
ści Polskiej Kroniki Filmowej.

Kino Tęcza". Żoliborz — Suzina 4. 
świat sie śmieje" Nad program Na straży 

trwałego pokoju
Początek seansów we wszystkich kinachf 

13 15 (7 19. w niedzielę i święta poran­
ki o godz U

U w a g a :  B’lety ulgowe w przedspr/eda*- 
ży dla członków Źw Zaw i Org Młodzią* 
żowycb do,nabycia zbiorowo w Radzie żw. 
Zaw przy ul Targowej 15 oraz w Zw Zaw. 
Pracow Budowl ul Marszałkowska 72 -w 
codziennie id godz 9 do 12 w poi
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• . . ustym drukiem 100 proc. drozei W numerach niedzielnych 50 proc drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracia nie ndnnu/iada

- a   Dztał Reklamy Spńłdz Wydawn ..Wydawnictwo Ludowe" -  ul Bagałela 10 m 35. tel n, 4 67 79 K alam y _  ul Złotą t
REDAGUJE KOMITET B -  05266

Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza", D ruk Spóldz Wyd ..W wd™  or I -  „R obotyk5


